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0 w. mocnienie władzy Prezydenta Atak opozycji na fundusze dyspozycyjne.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

Podczas dyskosji nad refor
mą konstytucji w komiaji sej
mowej dnia 21 b, m. p. P. Lech- 
nicki, poseł z klubu B. B., w y
głosił dłuższe przemówienie w 
obronie opracowanego przez ten 
klub projektu reformy. Przem ó
wienie to podajemy w obszer- 
nem streszczeniu. t

N ie  jest słusznem twierdzenie, 
jakoby Klub B. B, swój projekt wniósł 
p o  to, aby uczynić zadość jakiejś o- 
■derwanej doktrynie. D ążym y  do te
go. aby usunąć p ew n e  w ady  w  sto
sunku przedewszystk iem  w ładz na
cze lnych  do siebie, k tóre to w ady  
zostały ogó ln ie  zauważone.

P rzedew szys tk iem  brak u nas 
silnej w ładzy  rządzącej. W szyscy  
w iedzą, że  przed Po lską  stają w ie l
kie trudności, za^owno natury m ię 
dzynarodow e j,  jak gospodarcze j,  kul
turalnej i narodowościowej.  T ru d 
ności te .nogą być  usunięte ty lko 
przez w ielk i wysiłek  wszystkich o b y 
wateli państwa, ob liczony na długą 
znetę, a to m oż liw e  jest tylko przy 
silnej w ładzy  rządzącej. Brak takiej 
silnej w ładzy , brak w yraźne j linji 
Polityki zagranicznej, przyczyn ił się 
najw ięcej do upadku dawnej Polski, 
skutkiem c zego  na jej ierenach uro- 
f ły  te dw a państwa zaborcze, Prusy
* M osk  wa, k tóre potem naszą R zecz -  
pospolitę  obaliły. Z ga d zam y  się, że 
Państwo musi być  oparte o szerokie 
•nasy obywateii,  ty lko  chodzi o to, 
Ze tak jak jest dfc ś, sama d em o 
kracja zagrożona  jest od wewnątrz . 
1 °  co n azyw am y kryzysem  parla
mentaryzmu prowadzi do  tego , źe 
*®asy narodu mają zastrzeżenia do

emokracji parlamentarnej i z te go  
^ y o ik a ją  takie n iebezp ieczeństwa, 
y , ' a8Łyzm, lub też chęć oparcia 
Państwa o jedną klasę np. klasę p o 
d d a ją cą  przez zmianę ordynacji 

^ yb o rc ze j .  M y  jesteLtny przekonani, 
e silna w ładza zasadniczo nie p rze

czy  dernokracj*.
Jeden z k ry tyków  zaznaczył, że 

przy re form ie ustrofu nie można 
opierai się y lko  na doktrynie, lecz  
a a ie z -  liczyc się z realnym układem 
sił v naszem  państwie i je g o  p o 
trzebami'. Jako przykłady przy toczy ł 
sprawę mniejszości narodowych, 
sprawy robotnicze i sprawy rolnicze.

? z . uważam, że  wszystkie te za- 
«adnii :nia zyskają  na tern, jeże l i  ist- 
® 'eć będz ie  u nat silna w ładza  rzą 
dząca, P r zy  przeroście w ładzy  par- 

'entu i nadmiernej wolności 
■ dnostki w ładza  rzekom o oparta na 
tteniokracji, jest słaba i w ów czas  
p tzychodzą  do głosu czynniki nie- 
d ^ ją c e  nic w spó lnego  z władzą, w y 
śnioną przez  parlam m t. Jako przy- 

ad m ożna przytoczy ł ten w ielk i 
^ P ły w ,  jaki w yw iera1 na stosunki w  
^ e s z y  N iem ieck ie j p. Schacht. T a k  
atUo w p ły w y  w  takich warunkach 

różne  trusty i koncerny. 
“ Prawa mniejszeJci n arod ow ych —-

*  P iów ię  tu przedew szys tk iem  o
, 1?'cjszościa<.h słowiańskich —  m oże  

się do ro zw ażan ia ,  dzięki 
unej w ładzy. Jest to rzecz  znamien- 
*• że  BB uzyskał tak w ie lką  ilość 

p ® n d a tów  na terenach wschodnich.
aow ie  tw ierdze, » e  tam by ł w ie lk i 

r‘ t isk administracji i ż e  są to te-  
r?ny mniej ośw iecone, a le  ten po- 
p A d  jest, m ojem  zdaniem, błędny.
^ aczej w idz im y, że  mniejszości ro- 

z e  j eZl!1- m ogą  się czegoś 
t o °  w  Państw ie  Polskiem ,
, Prze ewszystk iem  od silnej wła- 

rządzącej, 
ba . ańst'y °  Po lsk ie  napotykało  na 

w ielkie trudności. N aprzód  
nic* *  za łatw iona sprawa gra 
m y d o tem ^ karb* teraz przychodzi- 
dz ie je , ^ r° j u> a po tem  m am y na-
dz ie  sprawa* ° tÓł nareszcie P rzYi- 
dem  może ^ / e js z o ś c i .  P rzyk ładem  m oże  b v / i i  ! n i , ,
rozb iorowa i 8 nas P ° I « ka przed- 
- c z ę ś l i w i e s p ! : ^  - ^ w i ł a  ona

Się tO dzięk i Uwn j\ Z LltWą; ^
Iow  polskich z w ł a «  P y w o v ”  . '
Jagiellnń b M Cza K az im ierza
Jagiellończyka. Natom iast SDraw e

za ła tw iono n iezgodni •
te « m  Polski i Ukraina Ł YW r_ r _ r  .. j .  . . a °sta ia  się

d « c W  i ° W by* n ad zw y c* aj m a ł, 
y d o w e ly  se jm y i interesa kró1-*-

k" « o « y t h .  G d y b y  Po lska  b y ła

1V_, Stefan Batory, c zy  W ła d ys ław  
° Zy kanclerz Ossoliński, to 

orja po toczy łaby  gję inną drogą.

gadni ° bniC 8ię 8Prawa z  za- 
*ego 1 j™  ,ro ° tn iczem , lw ią  część 
^ d L C°  dz’I  . 7robi°n o  należy  za- 
stwa dekre.torn Nacze ln ika  Pań-

T t  me zaw sze  m ogły  
k ich  Z  V  .robo tm cze - rnjm o wiel- 
P st2 r H W' PrzePro w adzić swoje

niczych \  ^  2 " ?  T * W toU£ych, to przez  długie lata, cho

ciaż w  Sejm ie rolnicy mieli w ię 
kszość, po lityka w  sprawie ro ln ictwa 
była bardzo nieszczęśliwa, gd yż  
w ładza  była słaba i do  w ie lk iego  
głosu dochodziły  najlepiej zorgani
zow an e  ośrodki, t. j. ośrodki p rze 
m ysłow e, które nie umiały uzgod
nić swoich interesów z interesami 
rolnictwa.

P a n ow ie  mówią, ż e  do re form y 
należy dojść jedyn ie  przez uzdro
w ien ie  Sejmu. M y  nie podz ie lam y 
w  pełni tej w iary. Chodzi o to, ja 
k ie  kom petenc je  m ożna Se jm ow i 
pozostaw ić, a jakie muszą być o- 
parte o w ładzę  Prezyden ta . Ci, k tó 
rzy spodz iew a ją  się wszystk iego  od 
uzdrow ien ia  Sejmu, przyw iązu ją  w ie l
kie nadzia je do re form y ordynacji 
w yborcze j.  Z ga d zam  się co do tego  
raczej ze  zdaniem przedstawic ie la  
PPS , który pow .edzia ł, że nie m o ż 
na się w ie le  tego po  tern spodz ie
wać. N ie  m ożem y przec ież  myśleć 
o takiej g łębokie j zmianie, ażeby 
usunąć od prawa głosu całe kla6y 
ludności, r lb o  np. iść za głosem, 
który chce zapew n ić  częściom za 
chodnim naszego  państwa jako bar- 
dzjei ośw ieconym  stanowisko u przy
w ile jowane. W y w o ła ło b y  to poczu 
cie k rzyw d y  w  innych dzielnicach. 
Pozos ta je  w ięc  edyba  p ew n e  ogra
n iczenie proporcjonalności przez 
stworzenie ok ręg ów  małych, lub 
skasowanie je j przez stworzenie 
okręguw  jednom andatowych . D o 
świadczenia, jakie Francja zrobiła z 
tym  środkiem, okazują, że  to spra
w y  nie rozwiązuje, U  nas ogran i
czen ie proporcjonalności jeszcze  z 
tego  w zg lędu  jest n iebezp ieczne, że  
posiadamy na ziemiach wschodnich 
mniejszości polskie, - któ eby b y ły  
pozbaw ione  przedstawic ie lstwa Sła- 
bemi grupami są także często ośrod
ki robotnicze, i^ ob ec  tego  nie ma
m y innej, drogi, ifcki’ d;.;C.c z Sejmu 
p ew n ych  ODowiązków, którym on 
rne m oże  podołać.

Parlam ent nasz nie ma w ięk szo 
ści, skąd pochodzą  najw iększe trud
ności. N ie  w ch odzę  w  tern miejscvi 
w  przyczyny  tego  stanu rzeczy, ale 
należy podnieść, ż e  stronnictwa na
sze n iezaw sze  m ogą  reprezen to 
w ać  ty lko interesy narodu jako ca
łości, Jecz rów n ież  reprezentują in
teresy pew nych  warstw czy ugrupo
wań. T y m cza sem  nauka powiao-i 
nam, że  państwc nie j est sumą inte
resów  poszczegó lnych , lecz  tworem  
moralnym w y żs zeg o  typu.

1 d la tego  trudności nie znikają 
nawet w  raz;e istnienia takiej w ięk 
szości. W te d y  w praw dz ie  m oże  być  
oparty  na tej w iększości silny rząd, 
ale m am y wtenczas do czyn ien ia  z 
dyktaturą partji i z  le icceważeniem 
interesów tych mniejszości, które 
nie w ch od zą  w  skład tej dyktatury

Sejm  nasz m oże  spełniać prze
dew szystk iem  kontrolę nad rządem 
i pracą p raw odaw czą  w  pew ien  spo 
sób unorm owany, natomiast w ładza  
rządzące musi powstać w  inny spo
sób, mus) być oparta o  Prezydenta , 
k tóry jest w o lny  od  obciążeń  party
kularnych i m oże  być wyraz ic ie lem  
czyete i idei państwowej.

Pan ow ił  pow iadają , że  m am y już 
dziś w zm ocn ioną  w ładzę  P rezyden -  
a. Nadan ie  mu prawa rozw iązan ia  
łn m u  jest istotnie postęjłesii, ale 

rozw iązan ie  to m oże  być  ty lko środ
kiem doraźnym  i ostatecznym, sto
sow anym  w  w y ją tkow ych  razach, 
gd y ż  w  praktyce natrafia na trud
ności. P ow o ła n o  się na to, że  w ła 
dza naszego  P rezyden ta  jest pTzez 
to samo w iększa  od w ładzy  p re zy 
denta A m eryk i,  ż e  u nas państwo 
ma w iększy  zakres działań ” . A !  ; to 
właśnie jest jeszcze  jednym  p o w o 
dem, by  w ładza  w ykon aw cza  u nas 
była bardziej sprawna.

W ła d z ę  P rezyden ta  p rzed ew szys t
k iem  chcem y wzm ocn. moralnie 
przez  w yb ó r  bezpośredn i przez cały 
naród. N iebezp ieczeństw a , jak ie  m a
ją temu towarzyszyć, nie znajdują 
po tw ierdzen ia  w  dośv. iadczeniach 
A m ery k i  i R zes zy  N iem ieck ie j. T y lk o  
w  tych warunkach m oże  być  istat- 
nie w ykonany przepis Konstytucji, 
ż e  P rezyden t  mianuje rząd, który 
jest przed  nim odpow iedz ia lny . W o 
bec  zbyt m ałego  autorytetu P r e z y 
denta przepis ten dotychczas nie 
miał istotnego znaczenia.

Następn ie  nie m ożem y  zostaw ić 
przepisu, że  P rezyd en t  musi ogłosić  
naw et te ustawy, z któremi się nie 
zgadza. P rezyd en t  musi m ieć prawo 
veta  zaw iesza jącego .

W  sprawie dekretowania  zb ie 
ga ją  się d w ie  sprawy: w zg ląd  poli
tyczny  i w zg ląd  czysto  praktyczny. 
W  Konstytucji r. 1921 nie by ło  ta
k iego  przepisu, a jednak życ ie  zm u

siło do nagięcia  Konstytucji w  tym 
kierunku.

Za ła tw ien ie  tej rzeczy , jak chce 
p. K iern ik  przez dawanie  każdora
z o w o  pełnom ocn ictw  rządowi, uza
leżnia BDrawę od targów  po litycz
nych. Pow in ien  być raczej przeps i 
Konstytucji, który zarazem  zabez- 
n iecza Sejm  przed ewcntualnemi, 
jeże l i  tak można pow ied z ie ć ,  nadu
życiam i w ładzy  rządzącej.

P . N iedz ia łkowsk i pow iedzia ł, zt,. 
nasze p ropozyc je  pozbaw ia ją  Kon- 
s ty t ic ję  p ew ne j elastyczności i w sze l
kie konflikty m iędzy  przedstawic ie l
stwem narodu, a w ładzą w yk o n a w 
czą musiałyby już być załatwiane 
przez rewolucję. P rze c ie ż  pozosta je 
obalenie rządu większością 223 g ło 
sów. Ja osobiście uważałem  ten 
przeo is  za szkodliwy, gd zy ż  ołsabia 
w ładzę rządzącą, ale ma on też 
dobre strony, gd y ż  właśnie usuwa 
obawę konieczności aż rewolucji.

Słusznie pow iada p. N ied z ia łk ow 
ski, że same konstytucyjne upraw
nienia P rezyden tow i jeszcze w ielk iej 
w ładzy  nie zapewni, jeże li  będą 
to przepisy pap ierow e  n ieodpow ia- 
dające stosunkom życ iow ym . O tó ż  
po  obecnym  parlamencie nie można 
się spodz iew ać  tak iego  uzdrow ienia  
i w zm ożen ia  jego  siły, ale jeżeli sto
sunki się zminnią k iedyko lw iek  i 
b ęd z iem y mieli parlament, który do
rośnie do dźw igania  wielkich zadań 
państwowych, to siłą rzec zy  stosun
ki tak się ułożą, iu  żaden  P r e z y 
dent nie zechce  w a iczyć  z tym par
lamentem. Jeżeli zaś zaszedł taki 
konflikt, że P rezyden t  w raz  z rzą 
dem  stanąłby przec iw  parlamentowi, 
to pozosta je  odwołan ie  się do naro
du, k to .y  tę rzecz  rozstrzygnie osta
tecznie. N a  podstaw ie  naszego p ro 
jektu Konstytucji nie można prze
w id yw a ć  trw a jącego  dłuższy czas 
koiifliktu P rezyden ta  z w iększością  
parlamentu. Chce on dać tylko spo
sób wyjścia na wyDadek k iedy  par
lament jest chory.

U w ażam y  też za doniosłą rzecz 
próby utworzenia jeszcze  innego 
sposobu przedstawicielstwa narodu, 
m ianow icie  z uwzg lędn ien iem  orga- 

:acyj gospodarczych  i kulturalnych. 
W  Senacie cncem y w idz ieć  50 ta- 
k ico  przedstawicieli T e n  system 
będ z ie  m ożna rozszerzyć. Z  radością 
w itam y myśl o Nacze lnej Izbie G o 
spodarczej.

W reszc ie  chcemy, aby pose ł  m óg ł 
być  poc iągany do  odpow iedz ia lności 
za czyny n iezgodne z prawami i w y 
rządzające szkodę państwu, ale nie 
chcemy, aby ta m ożliwość  m ogła  
się stać pok ryw ką  dla rządu do 
krępowan ia  pc sła w  w ykonyw an iu  
je g o  obow iązków .

Wyjazd Pana Prezydenta 
do Spały.

W A R S Z A W A ,  24.1. (Pat). Pnn 
'rezydent Rzeczypospo lite j  w y jecha ł 

w  dniu dzisiejszym o godz in ie  14 
mm. 30 do Spały.

Nowa sprawa donorowa.
ftl- od wL hor. z Warszawy.

N a  terenie Sejmu powstała  znow 
sprawa honorow a pom ięd zy  dw om a 
posłami. P o se ł  Przedpełski z klubu 
BB poczu ł się dotknięty listem, w y 
stosowanym  do n iego  przez posła 
Stolarsk iego z klubu W y z w o le n ie  w  
sprawie K ó łe k  Roln iczych. P o se ł  
P rzedpe łsk i posła ł do  posła Stolar
ski, go  swoich zastępców  honoro
wych.

„hały traktat handlowy 
polsko - niemi?cki“.

Tel. od wł. kor. z Warszawy.

\ ed ług krążących  pogłosek , ro 
kowan ia  handlowe polsko - n iem iec
k ie  mają być  zakończone  w  p rzy 
szłym tygodniu  podpisan jem  tak zw. 
m ałego  traktatu hand low ego  m iędzy  
Polską, a N iem cam i.

Echa zajśC w dniu 
31 października.

W A R S Z A W A ,  24.1. (Pat). N a
dzisiejszem posiedzen iu  komisji nad
zw ycza jne j  Sejmu do zbadania zajść 
w  dniu 31 października, uchwalono 
przesłuchać w  charakterze św iadków  
posła Stefana D ąbrow sk iego  (KI. 
Nar.), p. o. dyrektora  Biura Sejmu 
p. Pom orsk iego  oraz sekretarza o- 
sobistego p. marszałka Sejmu p. 
D w ern ick iego . Następnie  postano • 
w iono  zwróc ić  się do Min. Spraw  
W ojsk , o udzielenie akt dochodzeń  
prow adzonych  bezpośredn io  po  za j
ściach przez  kom endę  m. W arszaw y .

Kom isja  1 ld że tow a  Sejmu koń
czy  już drugie czytan ie preliminarza 
bu dże tow ego  na rok 1930/31. W c z o 
raj z rant przeg łosowano  budżet Min. 
Spraw W o jsk ow y c h  nad którym d y 
skusja odbyła  się w  bież. środę. 
M im o  oświadczenia  p. wicemin. gen. 
Konarzew sk iego , iż fundusze dyspo- 
zycy jne  ministerstwa nie m ogą  być 
naruszane, jeśli chce się skutecznie 
prowadzić  w a lkę  z akcją s zp iegow 
ską, komisja na wn iosek  referenta 
skreśliła z tego  'funduszu tak jak i 
w poprzednim  roku 2 mil. zł. P o 
nadto skreślono 500 tyś. z łotych w  
dziale utrzymania wojska na tak 
zw. inne wydatki. Gen. K on a rzew 
ski wyjaśniał w  czasie dyskusji, że  
kwota  przeznaczona jest na zap o 
mogi dla kasyn wojskowych. Jeśli 
się zw aży , że  na kresach oraz w 
małych garnizonach kasyna o ficer
skie są jedynym  miejscem zebrań 
polskich o f icerów  i zetknięcia się 
ich ze  spo łeczeństwem  oraz jeśli się 
w eźm ie  pod  uwagę, ż e  kasyna mają 
również  znaczen ie propagandowe, 
gd yż  w  stolicy i w iększych  miastach 
są miesjeami prz; ęć różnych w y 
c ieczek  zagranicznych, misyj woj
skowych, to uznać będzie  trzeba, iż 
skreślenie tej sumy było  zbyt p o 
chopna i n iewątp liw :e w  dalszych 
pracach Sejmu nad budżetem  bę 
dzie ta suma przywrócona.

W  dniu wczora jszym  także k o 
misja budżetowa rozpatrywała  w  
obecności min. spraw zagrań.cznych 
p.- Z a lesk iego  budżet Min. Spraw 
Zagranicznych. Dyskusja obracała 
się w yłączn ie  około spraw admini- 
stracyjno-organizacyjnych tego re 
sortu, a lbowiem  dyskusja nad poli
tyką zagraniczna odbędz ie  i 'ę  w  k o 

misji spraw zagranicznych po  eks- 
pose p. min. Z a lesk iego  w  przyszły 
piątek.

K ilka  m om entów  wczora jsze j d y 
skusji nad budżetem  Min. Spraw  
Zagran icznych  zasługują na specjal
ną uwagę. P rzedew szystk iem  re fe 
rat w yg łos zon y  przez  posła Czap iń 
sk iego  b y ł  w y łączn ie  pośw ięcony  
zagadnieniu funduszów dyspozycy j
nego  i p ropagan dow ego  z pomim ę- 
c:?m ca łego  szeregu innych ważnych  
spraw technicznych, ściśle do tyczą 
cych Min. Spraw Zagranicznych. 
P. pos. Czapiński postawił wniosek 
o zmniejszen ie zarówno funduszu 
d ysp ozycy jn ego  jak i funduszu pro
pagandow ego . Jednak zakończył, że 
nie jest to z je g o  strony krok poli
tyczny ani też chęć wyrażen ia  w  
ten sposób p. min. Za lesk iem u  w o 
tum nieufności. Jedynie jest to je d 
nym ze  środków  do naprawy p a 
nujących u nas stosunków w  dz ie 
dzinie funduszów dyspozycyjnych. 
Min. Za lesk i jednak stanął na in 
nem stanowisku i stwierdził, że  fun
dusz p ropagandow y  jest rzeczą ko 
n ieczną w  chwili obecnej, w ob ec  
w zm ożon e j p ropagandy antypań
stwowe zagranicą, oraz coraz częst
szych głosów , dom aga jących  się 
rewizji  naszych granic. Uznał ten 
wn iosek  jako sprawę zaufania do 
je g o  osoby.

W p ra w d z ie  w  komisji rzecz  ta 
nie ma fak tycznego  znaczenia, je d 
nak s tanowcze postawienia sprawy 
przez p. min Z a lesk iego  i argum en
ty :akiemi to stanowisko poparł, 
każą przypuszczać, że  przy  trzeciem 
czytaniu dla dobra sprawy referent 
poseł Czapiński sw o je  wnioski 
cofnie.

W SOBOTĘ DNIA 25 STYCZNIA 1930 ROKU 
W LOKALU PRZY UL. DĄBROWSKIEGO 5 (r ?r^ r>  &

.odbędzie się

S0CÓTK; FILMOWA
ZWIĄZKU ARTYSTÓW SZTUK. KINEMATOGRAFICZNEJ

W  WILNIE.
Nowoczesna ilusiracja muzyczna do tańców, urozmaić nyeh efektami świetinemJ 
Wstęp wyłącznie za zaproszeniami a... . ... Początek od godz. 10 wieez.
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Zatarg boliwijsko-paragwajSKi.
Depesza wysiana z polecenia, przewodniczącego Rady Ligi 

Narodów min. Zaleskiego.
W A R S Z A W A ,  24.1 (Pat.)  Z  p o 

lecenia  p. ministra Za lesk iego , jako 
przew odn iczącego  R a d y  L ig  N a ro 
dów  sekretarz generalny L ig i  Naro- 
a ow  p. Drummond wysłał 23 b. m. 
następującą depeszę  do Boliw ji i 
Paragwaju

Poruszony  nowinami, dotyczą- 
cemi Chaco i Boreal ;ako prezes 
R a d y  L ig i  N a rod ów  proszę o  p r zy 
pom nien ie  rządom Boliwji i P a ra g 
waju, ż e  po grudniowej sesji R ady  
1928 roku ów czesny  prezes R ad y

Proces Litwinowa.
P A R Y Ż .  24.1. (Pat ). T o c zą ca  się 

>d wtorku przed sądem przys ięg
łych sprawa L itw inowa, brata kom i
sarza spraw zagranicznych Zw ią zk u  
Socja listycznych Repub lik  R a d  na
biera charakteru w ie lk iego  procesu 
po litycznego . W ię c e j  m ów i się w  
nim o rządzie sowieckim, o presji 
w yw ierane j przez  ten rząd na świad
kach w  celu uzyskania pożądanych 
zeznań, niż o samych wekslach, 
w ystaw ionych  przez  L itw inow a  w  
myśl tezy  oskarżenia już po opu

szczeniu za jm ow an ego  przezeń sta
nowiska i p rzeznaczonych, w/g z e 
znań L itw inow a , na dostarczenie 
środków  dla propagandy Kom in ter- 
nu. Z e zn an ia  każdego  niemal św iad
ka w yw o łu ją  gw ałtowne dyskusje 
m iędzy  obroną i przedstawic ie lam i 
pow ództw a . W o b e c  tego  rozpraw a 
p rzed łuży  się znacznie. G łó w n y  os
karżony  L itw inow  pochodzi,  jak się 
okazuje, z B iałegostoku i p raw dz i
w e  je go  nazwisko brzm i W ałach.

Po przejściu krążowników sowieckich 
przez Dardanele.

RYGA, (A. T. E.). 24.1. „P raw da" donosi, 
że po przybyciu do Sewastopola krążowni
ków sowieckich „Pariżskuja Komuna" i 
,ProIintern“ , kłórych przejście przez Dar

danele wywołało sensację, wyższe władze so
wieckie na Krym ie urządziły uroczysłc po
witanie krążowników. Między innemi odbył 
się olbrzym i wiec, podczas którego komen
dant portu odczytał odezwę rewolucyjno-

wojskowej rady flo ty  czarnomorskiej, pod
kreślając. że przybycie dwóeh krążowników 
sowieckieh wzmoeni flotę rewolucyjną Czar
nego Morza i powiększy gotowość bojową 
Sow ietów  na Czarnem Morzu. Dowódcom 
krążowników „Pariżskaja Komuna" i „P ro- 
fintern" wyższa rada rewolucyjna wojskowa 
w yraz iła  na moey specjalnej uchwały po
dziękowanie.

Ciężkie położenie ekspedycji Byrda.

WIADOMOŚCI Z  KOWNA
U PAŃ STW O W IE N IE  GIMNAZJUM 

W  W  YŁK  O W YSZKACH 
Upaństwowione zostało gimnazjum pry

watne w Wyłkowyszkach.

N O W Y PROCES „U K . Sa JUNGT  
W  dn. 22 rozpoczął się w ielki, kolejny 

proces „Uk. Sajungi". Jeden z oskarżonych 
Kurhis przyznał się, iż wespół ze zbiegłym 
dyrektorem ryskiego oddziału Rymszą, pod 
palił jeden ze składów „Uk. Sajungi", celem 
uzyskania premji ubezpieczeniowy.

TYD ZIEŃ  PROPAGANDY TO W ARÓ W  
L ITE W SK IC H .

W  Kowieńskiej Izbie Handlowej odbyła 
się zebranie handlowców litewskich, którzy 
wysunęli postulat zorganizowania Tygodnia 
propagandy towarów krajowych.

W ZM OŻENIE  L ITE W SK IE J  EKSPANSJI 
HANDLOW EJ.

Litewskie Ministerstwo Spraw Zagranicz
nych rozesłało do wszystkich swych poselstw 
i konsulatów okólniki, zalecające wzmaganie 
litewskiej ekspansji handlowej, zwłaszcza w  
krajach, gdzie przebywa wielu Litw inów.

DOKOŁA AFERY REJENTÓW  B O R TK IE W I
CZA I SZW ABlNSKIEGO 

Dnia 23 b. m. rozpoczął się w okręgowym 
sądzie kowieńskim głośny proces 2-ch notar- 
juszów: Bortkiewicza i Szwabińskiego, os
karżonych o łapownictwo i nadużycia. W ez
wano około 40 świadków. Proces potrwa 
dwa dai.

Briand oraz w rześn iow e  Z g ro m a d ze 
nie L ig i  składali pow inszowania  oba 
szlachetnym narodom z racjii p r zy 
jęc ia  procedury p o k o jo w e g o  załat
w ien ia  ich sporu, zgodn ie  z  p rzy ję -  
tem i zobowiązaniami. Sądzę, że  w y 
pow iadam  dziś przekonanie R a d y  i 
całej L ig i  N arodów , prosząc o w y 
rażen ie obu rządom naszego  zaufa
nia, iż żt.den pow ażn y  incydent nie 
narazi na szwank osiągnięcia p o w o 
dzen ia  rozpoczęte j pok o jow e j  pro
cedury.

Sowiecko-niemiecko-litewska 
konferencja komunikacyjna.

K O W N O ,  24.1. (Pat). W czo ra j  
ro zpoczę ła  się w Len ingradz ie  kon
ferencja  komunikacyjna Z.* S R. R., 
N iem iec  i L i iw y .  ■

Odezwa autonomistdw 
kłajpedzkich.

K R Ó L E W I E C  (A T E ) .  23.1 Z w ią 
zek  autonomistów kłajjaedzkich w y 
dał o d e zw ę  z okazji s iódm ej ro c z 
nicy przynależności obszaru kłaj- 
p ed zk iego  do L i tw y  O d e zw a  oskarża 
rząd litewski o prześladowanie N ie m 
ców  kłajpedzkich. A u tonom ja  K ła j
p e d y  -  brzmi odezw a  znajduje się 
ty lko  na papierze. L itw in i zniszczyli 
pamiątki i pomn ki historyczne w 
kraju. W p ro w a d zo n o  bezprawn ie  
dyktaturę w o jskow ą , , która jest w 
sprzeczności z autonomją. Prasa jest 
prześ adowana. Dziennikarze skazy
wani na w ie lk ie  kary p ien iężne i 
w ięz ien ie . Sejm nie ma znaczenia. 
R zą d y  sprawuje gubernetor w o jsko
w y, Cię. ary finansowe nałożone 
przez  rząd litewski grozą  K ła jp edz ie  
bankructwem. Gubernator zamierza 
w yda lić  nauczycie*' n iemieckich, u- 
stanawiając na ich m iejsce L i t 
w inów . K ła jpeda  m oże  się obronić 
ty lko  odwołu jąc się do pom ocy  m ię
dzynarodow e j.  O d e zw a  w zy w a  rząd 
litewski, aby szanował autonom ję 
K ła jpedy , którą m o że  b y ć  p o m o 
stem m iędzy  N iem cam i i L itwą.

Nacjonalistyczne przemówie
nie guoernatoia Kłajpedy.

K R Ó L E W IE C ,  ( A T E )  23.1. Prasa 
n iem iecka w  K ró lew cu  z oburze
n iem cytuje p rzem ów ien ie  guberna
tora K ła jp ed y  M erk isa z okazji 
s iódm ej roczn icy przy łączen ia  K ła j
p ed y  do  L i tw y ,  w yg łos zon e  na z e 
braniu szaulisów. M erk is  tw ierdził, 
że ok ręg  k ła jpedzki zam ieszkany 
jest przez  L itw in ów  i obcych przy
byszów , którzy pracują za p ;e r ią d z e  
o b cego  państwa przec iwko L itw ie ,  
je j odw iecznym  prawom  do  K ła jp e 
dy. Prasa n iem iecka ubo lewa, .z 
p rzem ów ien ie  t jest św iad ec tw em  
przec iwniem ieckicb  nastrojów  w K ła j
pedz ie  ze strony przedstaw ic ie li  rzą
du litewskiego.

LONDYN, (A. T. E ). 24. I. Donoszą z 
Nowego Yorku, że położenie ekspedycji Byr
da jest niezwykłe ciężkie. Jesl rzeczą moż- 
liv ą, że ekspedycja będzie musiała zabawić 
cały rok na L itlie  America. Parowiec City 
o f New York nic może się przedostać do

Little America z powodu zwąłów lodu. K ie
rownictwo ekspedycji zażądało od rządu, 
aby wespół z Norwegją, która posiada stat
ki do połowu w ielorybów  w zatoce Rossa 
przedsięwziął środki, celem umożliwienia
o b c n p d y p i l  n ó A Y P O fn  f i l i  t m i f l .

Komisja skarbowa.
W ARSZAW A, 24.1. (Pat). Sejmo

wa komisja skarbowa, pod przewod
nictwem posła Krzyżanowskiego, w 
obecności kierownika Min. Skarbu p. 
Matuszewskiego, po referacie posła 
Olewińskiego (BB) przyjęła rządowy 
projekt ustawy o Ujednostajnieniu ter- 
pinu płatności podatku gruntowego i 
składek za przymusowe ubezpiecze
nie budowli.

Przyjęto jednocześnie rezolucję, dą
żącą do przedłużenia terminu zwłoki 
od kar i wzywającą rzad do przedło
żenia odpowiednich wniosfców usta
wodawczych oraz aby ustawę wpro
wadzono w życie tak, by już w i  wie- 
tniu b. r. pobierane były odpowiednie 
składki. Zkolei przyjęto projekt usta 
wy o ulgach podatkowych dla kapi 
tałów.

A

Zdziczenie.
PARYŻ, (A. T. E.). 24. 1. Donosoą z Lille, 

że w jednej z m iejscowych fabryk wydarzył 
się wypadek niezwykłego okrucieństwa. Je
den z robotników podczas bójki ze swym 
18-letnim towarzyszem ogłuszył go uderze
niem pięści, a następnie, za pomocą węża 
gumowego wprowadził mu oo przewodu od
dechowego zgęszczone powietrze ze tbior 
nika. Nieszczęsny robotnik zmarł wśród nie
opisanych męczarni. Sprawco le j ebydnej 
zbrodni zoslal aresztowany.
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PROPAGANDA POLSKI.
C h w i low ’ Koście w ileńscy, w y 

tw orn i i sym patyczn i P -w o  Barrot- 
Forłiere, z miasta A ugers ,  w yw ie ź l i  
tale dodatn ie  w rażen ie  z pobytu  w  
P o lsce  przed  3-ma laty, że  napisali 
wyczerpu jącą  książkę o Po lsce,
( N otre soeur la Pologne), w  której su
miennie i r z ec zow o ,  a serdecznie, 
nformują swych rodaków  o nas. 

N ie  kon iec  na tem  Bezinteresownie, 
z  impulsu sympatji osob iste j ob o je  
P -w o  Barrot F on ie re  rob ią  na w ie l
k ą  skalę p ropagandę  Po lską w e  
Francji w  Paryżu  i na prowincji. 
O to  w  kwietniu ub. roku pani Bar- 
rot-Forliere j e ź d z ła  z  odczytam i (i 
p rzeźroczam i) do  następujących 
nsiast: R oche fo r t  sur M er  S-t Jean 
d ‘A n g i ly ,  Cognac, tam opow iada  
d laczego  Po lskę  kocha i co się jej 
u nas podobało. L ic zn e  zgłoszen ia  
do  T o w arzys tw a  P rzy jac ió ł  Polski 
(AmiiS de la Pologn?) w  sferach naj
rozmaitszych  i wsi-ód szkolnej m ło 
d z ie ży  by ły  rezultatem tych od 
czytów ,

Zaprasz °  v naszych przy jac ió ł d o  
B ordeau f S-t Nazaire, Nantes, Lo -  
rient by  i tam o nas opow iadali. 
Z w a ż y w s z y  życz l iw ość  P -w a  Barrot- 
Forliere  reputacja nasza jest w  d o 
brych rękach. T e g o  rodzaju propa
ganda  jaką p row adzą  ludzie kultu
ralni, mający znaczen ie w  swej p ro 
wincji, P . Barrot-Forliere jest m ężem  
ra asta, a żona je g o  recenzentką  mu
zyczną  i obo je  cieszą się ogó lnym  
szacunkiem, uznaniem i mają bar
d zo  dużo stosunków, taka propa
ganda. nie opłacana przez  rząd P o l 
ski, ale bez in teresowna, w ięc  nie 
pod lega jąca  pode jrzen iom  jest naj
trwalszą i m oże  w yd ać  najlepsze •- 
w oce .  N ie  zaw sze  są o niej dos ta 
teczn ie  po in form owane oficjulae 
czynniki, n aw et czasami c e low o  ig 
norują te wysiłki, niemniej to w ła
śnie jest ż y w e ,  praw dz iw e , w y p ły 
w a jące  z tych m iędzyn arod ow ych  
sen tym entów , których im w ięce j ,  
tem  chyba  lepiej. T y lk o  tegc ro
dzaju praca jednych  dla drugich, na
w ią zyw an ie  nici, informacji o kraju, 
tak mało znanym  jak nasz, m oże  
się fak tyczn ie  p rzyczyn ić  do zb l iż e 
nia i dać realne korzyści materjalne 
i  duchowe. Inny rodzaj propagandy, 
o fic ja lny, będ z ie  zaw sze  trochę sztu
czny i zimny, zapom inany z  chw i
lą  zd jęc ia  m yndurów  szytych złotem.

N ie ty lko  na prow incji 6zeszą 
P -w o  Barrot-Forliere w iadom ości o

Po lsce . W  Paryżu, w  sali H uiA an i- 
tćs Gontemporain.es Pani B. F. miała 
w  p rzeddz ień  uroczystości odsłon ię
cia pomnika M ick iew icza  na Płace 
de  1 A lm a, odczyt, który zgrom adził  
paryżan  i m ieszkańców  prowincji 
An jou , skąd pre legentka jest ro 
dem. W y tw o rn y  styl, ścisłe w iad o 
mości statystyczne z  dz iedz iny  e k o 
nom icznej, zna jom ość naszej sztuki 
i historji cechują p rzem ów ien ia  p. . 
B. F. O becn i z w idocznem  za in te
resow an iem  wysłuchali dłuższej kon 
ferencji, w  której pre legentka  zg rab 
nie zaznaczyła , iż specjalnie ta część 
Francji zw ana  l‘A n jo u  ma prawo do 
uczuciowych  zw ią zk ów  z Polską, 
gd y ż  najsłynniejsza polska królowa, 
dz ięk i której stanęła wspólna p o tę 
g a  L i tw y  z Po lską , zw a ła  się Eaw i-  
g e  d ‘An jou , prawnuczka K aro la  A n 
degaw eńsk iego  i siostrzenica-wnucz- 
ka Ś w. Ludw ika . W  czasie emigra- 
cyj porewolucy jnych , sporo P o la k ów  
zna jdyw ało  schronienie i zarobek  
w  A u  wers i by ła  tam naw et ulica 
zw ana  des Polonus. Po  tych w sp om 
nieniach h istorycznych  pre legentka  
m ów iła  o zamianie produktów , o 
ek sporr 'e  ryb  francuskich d o  nas, 
m ianow ic ie  ulubionych sardynek i 
win. P o c z e m  poruszyła i stronę p o 
lityczną, w ykazu jąc  jasno o d p o w ie 
dzia lną ro lę Polski jako  aw angardę  
Europy na w schodz ie  i państwo bu
fo row e  m iędzy  reorganizującą się 
p o tęgą  N iem iec  i ta jem nicą ew o lu 
cji bo lszew ick ie j, zaw sze  poda jące j 
sobie rę ce  p rzec iw  reszc ie  Europy.

Kra j będący w  takiem po łożen iu  
geog raheznem  musi być  simie za 
opatrzony  w  środki obronne i m ieć 
silnych, szczerych aljantów. N ie k tó 
rzy  Francuzi zda ją  sobie z te go  d o 
skonale sprawę czem  dla nich jest 
op ieka  i pom oc  Polski na wscho
dzie. rak i w  Po lsce, w :cce, jeszcze  
łudzi w idz i korzyści z  ałjansu z  
Francją.

A l e  pop rzez  protokó ły  d y p lom a 
tyczne  na leży  s ięgać g łęb ie j w  spo 
łeczeństw a  i tam utrwalać w ia d o 
mości o naszym narodził , państwie , 
bogac tw ach  tery ior ja lnych, ro ln i
czych  i kopaln ianych , o sztuce i na
uce, ośw iac ie i stosunkach narodo^ 
wościowych.

T o  z  ca łem  szczerem  oddan iem  
się spraw ie czyn ią  P  wo Barrot-For
liere bez in teresow n ie  od  lat trzech. 
N a le ży  im Ł.ę za  to  nasza w d z ięc z 
ność. H el. Homer.

„Kolonialne rezerwy" Komunizmu
Niezm iernie charakterystyczny ar

tykuł dla Doliłyki moskiewskich ko
munistów przyniosła w tych dni :h 
sowiecka urzędówka ..Prawda". P is
m o to. —  będące, jak wiadomo nacze
lnym  organem partji komunistycznej, 
zwraca uwagę swych czytelników na 
sytuację w Kołonjach i krajach azja
tyckich, skąd rzekomo ma przyjść 
najskuteczniejsze poparcie dla ruchu 
komunistycznego. Ruch narodowy lu 
dów kolonjalnych nazywa „Praw da11 
ruchem, sprzymierzonym z komuniz
mem. Jeżeli m ielibyśmy w ierzyć 
„P taw dzie11, to musielibyśmy oczeki 
wać rozpętanie się „burzy nad Azją i 
A fryk ą " już w czasie najbliższym 
Przepowiednie moskiewskich meteo
rologów politycznych mówią bowiem, 
że „w  Chinacn ponownie narasta' po- 
iężitk fala rewolucyjna11. Prasa mos
kiewska uważa, że ruch v  ejski na 
południuChin. sprzyjający sowietom, 
objął już sześćdziesiątmiljonowe rze
sze ludności.

W ie lk ie nadzieje pokłada również 
Moskwa w ruchu rewolucyjnym  In 
dusów i Egipcjan, pozostających po
noć pod wyłącznemi wpływami par
tji komunistycznej.

Dalej wylicza „Praw da11 ostatnie 
zamieszki w krajach kolonjalnych. 
■wyrażając się przytem z wielkiem  uz
naniem o przywódcach powstańców 
w  kołonjach angielskich, francuskich 
i t. d. W  szczególności omawia cyto
wane pismo stłumiony już przez w o j
ska francuskie ruch powstańczy w 
Kongo francuskiem, dalej niedawne 
rozruchy w Sudanie, w N igerji, w U- 
n ji południowo afrykańskiej i t. p. Ze

szczególnym laciskiem podkreśla 
„Praw da11 fafcf, iż w wystąpieniach 
tubylców- afrykańskich przeciwko 
„europejskiej burżuazji1' coraz częś
ciej zaczynają brać udział również 
kobiety.

Bardzo w iele miejsca poświęca 
prasa sowiecka zwłaszcza ostatnim 
wydarzeniom na Haiti. Znaczenie roz
ruchów tych oczywiście wyolbrzym io
no, nazywając je walką ludności tu
bylczej z okupacją amerykańskich 
bankierów.

Reasumując swe wywody o ruchu 
rewolucyjnym w krajach azjatyckich 
i afrykańskich, ,Prawda11 pisze: „M a
sy kolonjalne powstają. Ruszają wie- 
lom iljonowe rezerwy rewolucji prole 
tarjackiej, którym  sądzonem jest ode
grać doniosłą rolę w zbliżających się 
bitwach klasowych11.

P i zy tej okazji niesposób nie za • 
uważyć, że w czasach ostatnich prasa 
moskiewska pisze bardzo mało o „ru 
chu rewolucyjnym 11 w państwach eu
ropejskich. Dawniej o rozmaitych a- 
kcjach rewolucyjnych w Europie za-, 
chodniej, donosiły pisma rosyjskie 
niemal codziennie. A le obecnie nawet 
czytelnicy „P raw dy11 - i „Izw iesti j" 
przestli już w ierzyć podobnym bajecz
kom, tak że publicyści sowieccy po
stanowili zainteresować swych czytel
ników „potężnym  ruchem rewolucyj
nym 11 narodów kolonjalnych. Że roz
ruchy i nieporządki w kołonjach. po 
większej części z rewolucyjnością nic 
nie mają wspólnego, to oczywiście pu
blicystów moskiewskich mało wzru
sza.

Kontec obrad nad budżetem 
Min. Pr. i Op. |g.

W m R S Z A W A ,  24.1 (Pat). N a
nocn em  posiedzen iu  se jm ow e j k o 
misji budżetowe j,  w  toku dalszej d y 
skusji nad budżetem  M in isterstwa 
P racy  i Dp>eki Spo łeczne j zabra ł 
głos p. minister Prystor, dziękując 
na w stęp ie  tym, k tórzy ob jek tyw n ie  
a spokojn ie k rytykow ali  je g o  dzia- 
łalność i prosi nadal o takie w ska
zówki. Pan  minister w yraża  zd z iw ie 
nie", ż e  sprawa kas chorych zajęła 
praw ie  cały czas dyskusj-, chociaż 
są w  tym  resorcie sprawy da leko  
ważn ie jsze , jak n. p. sprawa b ez ro 
bocia. N iek tó rzy  m ó w cy  skarżyli się, 
ż e  z  kas chorych w yrzuca  się 
P P S -o w c ćw .  Ministra nie obchodzi 
w yzn an ie  po lityczne je g o  urzędn i
k ów . Jedynym  warunkiem jest, ż e 
by  pracowali oni lojalnie na ri.ecz 
instytucji. P odczas  jednej z e  swych  
w izy tacy j p. minister poch w - l i ł  kasę 
chorych w  Dolin e, ż e  m oże  być 
w zorem  dla wszystkich  innych, a 
’ est ona ca łkow ic ie  w  rękach PPS . 
O d p ow iad am  —  ośw iadcza  dale j mi
nister— całkow ic ie  za swoich urzęd
ników, ale muszę przyznać, ż e  nie 
wszystko  na czas jest mi znane, co 
taki urzędnik zrobi dobrego  lub z łe 
go . Jeżeli kto, ob jek tyw n ie  zapatru
jąc się na sprawę instytucji, za
chciałby mnie uprzedzić  o takich w y 
padkach. to  bez wątpienia, n ie p o 
zostaw iłbym  'ch bez  reagowania. Były  
skargi, że  kasy chorych czeka  nie
długo bankructwo. Pan minister o d 
czytu je  zestaw ien ie  stanu kasow ego  
niektórych kas, z  c zego  okazu je się, 
ż e  bądź to n iedobor zm ien ił się na 
p ~w;»żną n adw yżkę , bądź taż zm a
lał bardzo znacznie.

C o  do inspekcji pracy, to o c z y 
w iście nie jest za dużo inspektorów, 
a  być  m oże  i inspektorek. N ie ła tw o  
jednak  zd o b yć  odrazu tych ludzi, 
g d y ż  w ym aga  się od nich zna jom o
ści warsztatów  pracy, a zatem  w y ż 
szego  wykszta łcen ia  technicznego, 
uposażenie  zaś jest bardzo małe i 
n ow eg o  narybku jeszcze  niema. Co 
do  zapob iegan .a  w yp a d k om  —  p. 
minister myśli o tem i zam ierza  p o 
ciągnąć do tego  zak łady u b ezp ie 
czeń  od  w yp ad k ów . Pan  minister 
sprzec iw ia  się w n ioskow i o  skreśle
n ie  80 tysięcy zł. na specjalistów, 
gd yż  specja listów  tych M in isterstwo 
bardzo potrzebuje. C o  do sądów  
pracy, to liczba ich nie jest wystar
czająca. N a  p rzeszkodz ie  jednak 
stoi brak loka lów .

M in isterstwo P racy  nie prow adzi 
w og ó le  żadnej polityki, a tem  bar
dzie j narod ow ośc iow e j i nie robi 
żadnych  różn ic  m iędzy  obyw a te la 
mi. Bezroboc ia  na wsi istotnie (ęie 
rejestruje się i trudno by łob y  chw i
low o  zna leźć  m e todę  tego  re jestro
wania. C o  do  op iek i nad em igran
tami, to za p ew n e  jest ona n iedosta
teczną, ale m o .e m y  ty lko  nastawać . 
na państwa, p rzy jm ujące em igran
tów  o lepszą op iekę. K on w en c ja  z 
Francją ma być  po lepszona. Musi
m y  dążyć  do  zapew nien ia  tym  ro 
botn ikom , zw łaszcza  rolnym, od p o 
czynku n iedz ie lnego . r

'Następn ie  udziealał ' wyjaśn ień  
genera lny inspektor pracy  p. Klott, 
dyr. U rzędu  E m igracy jnego  p. Na- 
kon ieczn iko ff  i Hyr. D wern iczek . 
G d y  zko le i  pos. Żu ław sk i ośw iad
czył, iż w  zarzutach swych  opi ;rał 
się na dokumentach, p. minister z a 
żądał odp isów  tych dokum entów . 
N a  tem obrady zamicnięto.

N a  popo łudn iow em  posiedzen iu  
Se jm ow a  Kom isja  bu dżetow a  p rze 
prowadziła  g łosow an ie  nad bu dże
tem Ministerstwa R o b ó t  Publicznych, 
w prow adza jąc  do tego  budżetu sze 
re g  poprawek-

M ię d zy  innemi fundusz meljora- 
cy jny podn ies iono  o  428.074 zł., z a 
p om og i na bu dow ę  i p rzebudow ę 
m ostów  na drogach sam orządowych 
o 433 346 zł. Następn ie  komisja w y 
brała specja lną komisję, z łożoną  z  5 
pos łów  dla zbadania komisarskich 
rządów  w  kasach chorych oraz for
m alno-prawnych zarządzeń  ok ręg o 
w ych  u rzędów  ubezp ieczeń.

Z k o le i  przvstąp iono do  budżetu 
Miniyterstwa P o c z t  i T e le g ra fó w .

Konferencja
tfarazie bez

P A R Y Ż ,  24.1 (Pa t ) ,  N ieos iągn ię-
c ie  dotychczas konkretnych  rezulta
tó w  przez  kon ferenc ję  morską w y 
wołu je  w prasie francusl ej najroz
maitsze komentarze. P rzew aża  w  
nich nuta pesym istyczna co do  przy
szłych w yn ik ów  konferencji.

W  „A c t ion  Franęaise" Jacques 
Bainvilie zaznacza, że  konferencja  
cierpi p rzedew szystk iem  na brak 
szczerości co do m o tyw ów , które

Konferencja robi wrażenie kont ciency j francusko-angielskiej.

londyńska,
rezultatów.
by ły  podstawą je j zwołania. N a le ży  
najp ierw  w yraźn ie  postaw ić  k w es t ję  
w za jem n ego  stosunku S tanów  Z j e 
dnoczonych , Ang lj i ,  Francji, W łoch  
i Japonji. C z y  m oż liw y  jest konflikt 
zbro jny m iędzy  temi państwami —  
oro kwestia  zasadnicza, któraj nikt 
nie chce postaw ić  otwarc ie  i od 
odp ow ied z i  na którą za le ży  w łaści
w ie  cała sprawa rozbrojenia.

LO ND YN, 24.1. (Pat). U schyłku 
pierwszego tygodnia prac konferencji 
morskiej rezultat je j przedstawia się 
nader ubogo.

Konferencja dotąd prawie nie po
sunęła się poza granice ogólnych ro
zmów, mających na celu ustalenie 
metod działania i programu prac kon 
ferencji. Żądna ze stron nie wystąpiła 
dotąd z jakąkolw iek konkretną pro
pozycją. Cechą charakterystyczną jest 
wyraźne unikanie zgłaszania jakich
kolwiek konkretnych żądań i  propo- 
zycyj.

Rekord pod tym względem biją Ja

pończycy, którzy zachowują maksy
malne milczenie, ograniczając się na- 
razie wyłącznie do roli obserwacyj
nej i interesując się jedynie stanowi
skiem Amerykanów. Amerykanie ze 
swej strony, wysunąwszy jedynie za
sadę parytetu angielsko - amerykań
skiego, zachowują również rezerwę, 
obserwując rozgrywkę państw euro
pejskich uczestniczących w konferen
cji.

Faktycznie więc konferencja du 
tej pory robi wrażenie konferencji an
gielsko - francusko - włoskiej.

Posiedzenie delegacji brytyjskiej i francuskiej.
LONDYN, 24.1. (Pat). Dziś rano 

delegaci brytyjscy i francuscy odbyli 
posiedzenie, na którem kontynuowa
no dyskusję na podstawie memoran
dum francuskiego z 20 grudnia i od
powiedzi angielskiej.

Dyskusja dzisiejsza dotyczyła za
gadnień: 1) wysuniętych w memoran
dum francuskiem zagadnień polit. 
dotyczących zwiększenia bezpieczeń
stwa i stosunku do prac L ig i Naro
dów, 2) rozbieżności poglądów po

m iędzy francuską tezą globalnego o- 
graniczenia tonażu a brytyjską tezą 
ograniczenia tonażu w poszczegól
nych kategorjach jednostek bojowych 

Rozpatrzono w tym względzie ra 
port specjalnie wyłonionej na środo- 
wem posiedzeniu komisji ekspertów 
brytyjskich i farncuskich, stwierdza
jący pomyślny wynik prac tej komisji 
w kierunku wyrównania obu poglą
dów. Polecono komisji dalsze konty
nuowanie tej pracy.

Przerwanie oficjalnych prac konferencji.
LONDYN, 24.1. (Pat). Oficjalne 

prace konferencji w bieżącym tygod
niu zostały dziś przerwane i będą kon
tynuowane od poniedziałku.

Niezależnie jednak od prac oft 
cjalnych toczyć się będą w dalszym 
ciągu rozmowy wyjaśniające.

Dziś po południu takie rozm owy 
odbyli Slimson i Grandi z jedne i stro
ny oraz Tardieu i Briand z Japończy
kami z drugiej. Krążą pogłoski, że 
Tardieu wbrew pierwotnemu planowi 
nie wyjedzie na sobotę i niedi elę do 
Paryża.

Biedni chłopcy.
P. Adolph w swym artykule o nie

doli szkoły Rzemieślniczo - Przem ys
łowej poruszy; bardzo słusznie jedną 
z najboleśniejszych spraw naszego ży
cia codziennego: ciężkie warunki na- 
szt j uczącej się młodzieży. Po uzys
kaniu niepodległości i otwarciu bez 
płatnej nauki dla wszystkich, nie zor
ientowano się, jak dalece warunki do
mowe nie są zastosowane swym j>o 
ziomem higjeny i najprym itywniejsze
go komfortu, do skali programów’ 
szkolnych. T o  niebo i ... często, piekło. 
Gdy się wie w jakich norach, dziu
rach ciemnych, ciasnych i wilgotnych 
przy jakiem  oświetleniu uczą się dzie
ci, rysują mapy, kreślenia, piszą w y
pracowania z literatury, lub malują 
akwarelą pierwsze rozkwitające kwia 
tki, kijanki lub Dian Soplicowa. To  
wszystko ładne, czyste, artystyczne, 
często figuruje na wystawach szkol
nych i budzi zachwyt w widziach. Ale 
gdyby te obrazki, tak wdzięczne, u- 
m iały mówić, ileż razyby opowiedzia
ły  o zaczerwienionych oczach w bla
dej twarzy, o gruźliczej rece, która je 
kreśliła, o kaszlu, o wilgoci, o ostal- 
kach nafty w kopcącej lampce, o za
duchu śpiącej rodziny, o  wymówkach 
z powodu wypalanej nafty, o głód 
nym żołądku, o zziębniętych -nogach 
w podatycL butach i zgrabiałych re
kach, które łedwu pióro, czy ołówek 
utrzymać mogą.

Ileż takich obrazków przesuwa się 
poza popisani., turniejami ginmasty- 
cznemi, wyczynami prac wystawo
wych etc. T o  są okropne, t-agiczne 
rzeczy. T o  jest splot nonsensów, 
krzwd i jakiejś życiowej blagi, której 
im więcej w jakiemś społeczeństwie, 
tem gorzej dla niego. Bo. proszę, co 
może wyrosnąć z takiej m łodzieży? 
Gada się pisze frazesy o sportach, o 
wychowaniu fizycznym za pomocą 
trapezu i piłki nożnej, faszeruje się 
frazesy o  miłości ojczyzny, o dziełach 
mistrzów pióra, tu skauting, tam chó
ry, tu mecz,, tam wycieczka... wszystko 
to pięknie.ale oal są głodni. Oni źle

jedzą, mieszkają, śpią i pracują w 
ciemnych, wilgotnych i zimnych iz
bach. Od dziecka Od urodzenia nie
dożywiani, wszystkie ich władze f i 
zyczne i umysłowe są nieustannie drę
czone, tamowane, stłaczane w cias
ny k .ąg nędzy. Kosztem nadmiernych 
wysiłków fizycznych spełniają swoje 
zadania szkolne, (prócz Dardzo zdol 
nych), bo warunki, w których się u- 
czą i żyją, są nie do pomyślenia, by w 
nich można byłe wybrnąć bezkarnie 
z takiej pracy. Pracują nocómi, zas; 
piają nad książkami, bolą oczy, bolą 
kości, bolą gardła, płuca, zęby, m>mo 
to idą, uczą się pracują, wysilają się 
ile sił starczy, aż padają. Ten ma gru 
źlicę, tamten z oczami jakieś katastro
fy, a wszyscy rosną na ludzi pozba
wionych inicjatywy i żywotności ży
ciowej, ochoty do pracy, ochoty do 
życia, bo wprost sił im do tego brak.

Znam chłopców ze szkoły techni 
cznej rysujących nocami (bo wtedy 
tyłko mają ciszę spokój i mogą mieć 
dojść miejsca by się rozłozyć z przy
rządami), na stolikach urągających 
pojęciom o wygodzie i obywających 
się narzędziami byle jakiemi.

Nie będziemy m ieli żadnej pocie
chy z tego pokolenia wykształconego 
wedle programów ministerstwa, ale 
zagłodzonego od urodzenia, rozgory
czonego swą gorzką dolą, stabego f i 
zycznie, a niesprawnego umysłowo. 
Nakarmićl Oto pierwsze hasło. Dać 
sale do zajęć —  oto drugie. W iem y iż 
są ku temu zrobione niejedne prpby, 
że są miejsca, gdzie młodzież może 
wieczorem przychodzić się uczyć. 
A łe to o w iele za mało. Pilnie kieruj 
my w lę stronę nasze wysiłki i pomy
słowość. Nitach każda dzielnica ma sa
lę c jasną, ogrzaną, o przewietrzaną, 
gdzieby młodzież mogła przychodzić 
uczyć się, korzystać z bibljoteki, ro 
bić ćwiczenia techniczne. Póki tego 
niema i odpowiedniego odżywiania, 
bądźmy pewni, że straszliwie dużo 
marnuje się u nas młodych sił. H. R.

„Frontem na Wschód**.
B E R LIN , 24.1 (P a t )  Prasa prawi 

cowa, pow ołu jąc  się na biuro W o l f fa ,  
ogłasza  komunikat, zaw ie ra jący  p e w 
ne szczegó ły  rozm ów , jakie toc zyć  
się miały w  czasie w czora is zego  
przy jęc ia  przedstaw ic ie li  sam orzą
d ó w  prow incyj wschodnich R zes zy  
przez  prezyden ta  H indenburga.

W  czasie przy jęc ia  de legac i p rzed 
stawić mieli p rezyden tow i H inden - 
burgow . krytyczną sytuację n iem iec
kich prow incy j wschodnich, k ładąc 
szczegó lny  nacisk na żądania  rol
n ictwa m ie jscow ego .

Następnie, po  zakom unikowaniu  
sw o jego  stanowiska w  sprawie trak
tatu hand low ego  z  Po lską  d e le ga 
c i— jak utrzymuje komunikat— zw ró 
cić mieli uw agę  p rezyden ta  na d o 
niosłe znaczen ie  uregulowania kw e- 
stji t. zw . korytarza pom orsk iego , 
p rzyczem  delegaci ape low ać  mieli 
do  prezyden ta  H indenburga, aby 
prezydent, któremu w schodnie  p ro 
w inc je  niemieckie, zaw d zięcza ją  już 
raz sw o je  ocalenie, rów n ież  i na 
przyszłość in teresował się g łów n ie  
wschodniem i N iem cam i.

W e d łu g  komunikatu, p rezyden t 
H indenburg w odp ow ied z i  na to p od 
kreślić miał, ż e  należy p róbow ać  
wszystkich środków  poko jow ych , 
aby doprow adz ić  do porozumienia w  
kwestji  korytarza. P re zyd en t  w yra 
zić miał z g o d ę  na poparc ie  tej spra
w y  i przyrzekł, ż e  z e  swej strony 
d o ło ży  w sze lk ich  starań, aby  ż y c z e 
nia N iem iec  wschodnich zosta ły 
spełnione.

Następnie  de legac ja  przy jęta  zo 
stała przez  prem jera  pruskiego Bra
una, który w  dłuższej ro zm ow ie  p rzy 
rzec  rr ał de legatom , iż państwo 
pruskie i na przyszłość w a lczyć  b ę 
dz ie  frontem zw rócon ym  na W sch ód , 
pon iew aż  przyszłość Prus le ży  na 
W sch odz ie .

Minister spraw zagran icznych  
R zes zy  dr. Curtius z  p ow od u  pilnych 
rokow ań  de legacji nie m óg ł przy jąć.

ł

Sfery miarodajne zaprzeczają.
B E R L IN ,  24.1 (Pat.) W e d łu g  in-

form acyj korespondenta  P A T ,  uzy
skanych w  berlińskich kolach m ia
rodajnych, w iadom ość podana przez  
dzisiejszą prasę p raw icow ą  z p o w o 
łaniem się na biuro W o l f fa ,  o  treści 
rozm ów , jakie toc zyć  się miały na 
przy jęciu  u pryzeden ta  H indenburga, 
nie została og łoszona  przez  biuro 
W o l f fa .

, Komun ; .i t wydany został przez 
jedną z korespondency; prowincjo
nalnych, ukazując się w wyaawn .  
ctwie pod nagłówkiem „Continnetał 

.Telegrapben Company", SD=cjalnie 
interesującą się sprawami Niemiec  
wschodnich. _  ;

T reść  komunikatu oparta jest na 
zupełn ie fa łszywych  informacjach, 
udzie lonych redaktorow i w sp om 
nianej korespondencji p rze z  urzęd
nika, jednegc* z  c z łonk ów  delegacji,  
który do ogłaszania jak ie jko lw iek  
informacji n ie by ł upoważn iony.

Zabezpieczenie krzywej wieży 
pizafiskiej. -

Miasto Toskanji, P iia  sławne jest na cały 
świat, gdyż posiada deiwo architektury w 
postaci pochylonej wieży.

.i Już od stu lat inżynierow ie bacznie bad, 
ją wieżę, a niema roku by me oglądał icj 
jakaś komisja z ramienia rządu.

W  ostatnich latach pizańczycy byli nie 
na żarty zanicDokojeni stanem wieży, lirozi 
je j bowiem, zdaniem wielu, zawalenie. Jak 
donoszą gazety w*oskie, przedsięwzięto w  o- 
slatnich dniach różne zabiegi, które sprr 
wiły że wieża pizaóska nie upadnie.

W  r. 1927 wyłoniono komisję, która po 
dzieliła się na sekcje —- geologiczny, geo- 
detyczną, hydrauliczną i statyczną. Komisja 
zbaduta dokładnie w ieżę i postanowiła za
bezpieczyć przedewszystkiem je j fundamen 
ty w ten sposób, że uczyniono je  niedostę- 
pnemi dla wody i wycementowano.

Jak twierdzą lachowcy, wieża po odresta
urowaniu będzie stała jeszcze pewniej i prze
trwa długie wieki, ku podziwowi przyszłych 
pokoleń. Także i 7 dzwonów kampaniti bę
dą znów głosić srebrzyście światu o— w iel
kiem zwycięstwie na Sycylji przed blisko 
900 iaty.

Shłae lotnictwo 
to potę&a F&ństwai

HARRY HARPtR.

W dziesięć dni naokoło świata.
{Międzynarodowe przygotowania do rozbudowy zamorskiej 

komunikacji lotniczej).

UF Europie  i w  Stanach Z je d n o 
czonych  toczą  się o ży w ion e  dysku
sje rze c zo zn a w có w  na temat u do 
skonalenia zamorskie j komunikacji 
lotn iczej. Już w  najbliższym p ra w d o 
p odobn ie  czasie dyskusje te zosta
ną sfinalizowane w  ich wyn iku  
d o  w iadom ośc i publicznej podane 
zostaną konkretne pro jek ty  o tw ar
cia regularnei komunikacji sam o lo 
tow e j  na całym  szeregu  linij p o 
w ietrznych , d z ięk i czem u ludziom, 
k tó rym  specjalnie za le ży  na czasie 
um ożliw i się szybkie, d ogod n e  pc- 
d r  iżow an ie  w samolotach, w z g lę d 
nie sterowcach.

S topn iow o  powstał już naw et w  
sw ych  g łów n ych  zarysach genera lny 
p lan  rozw iązan ia  p rob lem ów  tech 
n icznych i komunikcyjnych. zw iąza 
nych  z  p lanem  zorgan izow an ia  da- 
lekodystansow ych  p rze lo tów  na za 
morskich linjach powietrznych.

N a  podstaw ie  teoretycznych  roz
w ażań  i praktycznych  dośw iadczeń  
porozum iano 6ię w  kołach m iaro
dajnych co do  tego, ż e  lo ty transo
cean iczne o d b yw a ć  się muszą w  
v r'e lk ich sterowcach, b ow iem  sam o
loty m e ta low e  narazie jeszcze  p o 
trzebom  takiej komunikacji w  całej 
pełni nie odoow iada ją .  W e d łu g  p ro 
gram ów, opracow anych  dla p rzy 
szłych tow arzys tw  zamorskie j k o 
munikacji pow ietrznej, na linjach 
transoceanicznych kursować mają 
o lb rzym ie  sterówce, k tóre by łyby  w 
stanie oprócz  za łog i i pocz ty  p rze 
w oz ić  160 pasażerów.

K om un ikac ja  zam orska przy p o 
m ocy  s te row ców  ma być  jednak 
tylko prow izoryczna , najwybitniejs i 
fachow cy  uznają bow iem  zgodn ie, 
ż e  idea lnym  środkiem transoceanicz
nej komunikacji pow ietrzne j by łyby  
w ie lk ie  sam oloty  m eta low e. D la te 

go  też  w kołach fachow ych  c zyn io 
ne są stali g o rą czk ow e  p r zy go to 
wania  do rozpoczęc ia  bu dow y  ol
brzym: ch p ła towców , k tóre  zarówno  
p od  w zg lęd em  sw ych  rozmiarów, 
jak  i pod  w zg lęd em  swej zdolności 
p r z e w o zo w e j  p rzewy Ż6załyby da le 
ko  m ożliwośc i kom unikacyjne apa
ratów, używanych  dzisiaj.

W  licznych kołach technicznych 
w ie rzy  się, że  p rzy  lotach zam or
skich ca lom eta low e  aparaty m o g ły 
b y  być  stosowane z n iemniejszem 
pow odzen iem , jak sterówce, a p rzy 
tem  wydatk i, zw iązane z  ich budo
wą, utrzymaniem i rem ontem , b y ły 
by  da leko  n iższe oćL kosz tów  budo
wy, utrzymania i remontu s terow 
ców . O czyw iśc ie  n e brak wśród 
techn ików  i p rzec iw n ików  tej t e 
zy. Z w o len n icy  s te row ców  utrzy
mują, iż aparaty c ięższe  od p o w ie 
trza n igdy  nie będ ą  się nadaw ać do  
p rzew ożen ia  w iększe j ilości pasaże
rów  i ż e  jed yn em  po lem  działania 
p ła tow c ów  będ z ie  i w  przyszłości 
ty lko komunikacja kontynentalna, 
p rzybrzeżna  i m ięd zyw ysp ow a .

A  jednak postępy  techniczne, u- 
czyn ione w  czasach ostatnich na p o 
lu awjacji, pozwa la ją  przypuszczać,

iż obecne  form y komunikacji lotn i
cze j w  n iedalekiej już 'przyszłości 
u legną w ielk im  zm ianom. W  jakim 
kierunku zmiany te pójdą, trudno na
razie p rzew idzieć , g d y ż  właśn ie w  
dziedzin ie  dotnictwp n iespodzianki 
w sze lk iego  rodzaju bardzo są m oż l i
w e . M o ż e  uda 6ię skonstruować z u 
pełnie n ow y  typ samolotu, który 
by łby  czem ś pCJŚtedaim m iędzy  
p ła towcem , a sterowcem? I to p rze 
c ież  nie jest wykluczone.

Fakt, iż w  warunkach dzisiejszych 
za  na jodpow iedn ie jszy  środek kom u
nikacji transoceanicznej uważany 
jest sterowiec, bynajmniej nie p o 
mniejsza znaczen ia  płatowca, jako 
środka komunikacji lotniczej. P la to-  
w ie c  nadaje się b ow iem  boda jże  l e 
piej od  sterowca do  komunikacji 
kontynentalnej, ted y  do prze lotów , 
odbyw a jących  się w y łączn ie  nad lą
dem  stałym. T o  też  w  A m ery ce ,  
gdzit. komunikacja m iędzym iastowa 
semolotami bardzo  szybko  się ro z 
wija, p ła towce  odda ją  transportowi 
pow ietrznem u w ie lk ie  usługi.

i Zn aczen ie  p ła tow ców  wzrośnie 
jeszcze  bardzie, ' z chwilą, k ied y  u- 
ruchomione zostaną p ierw sze  ste
rów ce  transocean-cene. G łó w n e  oor-

ty pow ie trzne  (w  A m e r y c e  San 
Francisco i N e w  - Y o rk )  o trzvmają 
w ted y  po łączen ie  sam olo tow e z ca 
łym  krajem, p rzyczem  na tych lin
ach pom ocn iczych  kursować będą 

now oczesn e  o lbrzym ie p ła towce, o- 
b l iczone na p r ze w ó z  oko ło  50 pasa
żerów , rozw ija jące  szybkość około  
130 mil na godzinę,

W  praktyce podróżow an ie  d o k o 
ła świata przedstaw iać się będ z ie  w  
przyszłości, mniej w ięce j, jak nastę
puje. P rzypuśćm y, że  pasażer swą 
p od ró ż  ro zpocząć  zam ierza  w  San 
Francisko. W s iąd z ie  on tam do w ie l
k iego  kontynenta lnego płatowca, 
k tórym  prze lec i do  N ew -Y orku . T a m  
przes iądzie  na s terow iec transoce
aniczny „N órth  A t lan t ic " ,  k tóry d o 
w ie z ie  g o — p o w ied zm y— do Berlina.

W  Berlinie ponow ne  przesiada
nie: rym razem  do pow ie trznego
„w agon-l it " ,  t. j p o tę żn ego  p ła towca 
z  kabinami 6ypialnemi, który kurso
w ać  będ z ie  m iędzy  Berlinem a Ja- 
ponją. A  z Japonji ponad W ie lk im  
O c e a m m  lecis ć się będ z ie  znów  
sterow cem  do Am eryk i.

je ż e l i  zaś pasażer, który s te row 
cem  tansoceanicznym przyby ł z N ew -  
Y o rk u  do Londynu, zechce udać

się do  Paryża, to w  L o n d y n ie  p r ze 
siądzie do p łatowca mniejszego, któ
rym ewer-tualnie m óg łby  prze lec ieć  
jeszcze  dalej, —  pow iedzm y1, —-  do 
Szwejcarji, lub Ital|i. O ileby na
stępnie zapragnął obe jrzeć  sobie 
Egipt, m ó łby  w  jednym  z portów  
pow ietrznych  na w ybrzeżu  morza 
Ś ródz iem nego  wsiąść do w ie lk iego  
samolotu, utrzym ującego stałą k o 
munikację m iędzy  Europą a Kairem . 
Z  Kairu natomiast b e z  jakichkol
w iek  trudności m óg łby  prze lec ieć  
do Australji, a stamtąd w ielk im  tte- 
row cem  transoceanicznym  m ógłby 
się udać w  podróż  pow rotną  do 
A m eryk i.

F ach ow cy  za jęc i są właśnie ukła
daniem rozkładu lo tów  transoceani
cznych. W e d łu g  rozkładu tego  p od 
róż  dookoła  świata trwałaby około  
14, jed n ak ow oż  przypuszczać nale
ży, iż po  p ew n ym  czasie możnnby 
by ło  czas trwania takiej pod ró ży  
zredukow ać  do dziesięciu dni.

Przedruk wzbroniony.
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Epidemii duru plamistego rozszerza się. „Czwartek filmowy". Fiasko wystąpień komunizujących posłów.

'

I

tunerze weznrojs^ym podaliśmy wia
domość o “oidemjl dom plamistego na tere
nie powiatu brestawsklcgo. Obecnie dowiadu 
iemy się, ii w powiecie dzlśnieńskim rów
nie* wybuchła epidemja tyfusu.

W. ostatnim tygodnia we wsi Łuezajki, 
*m. zaleskiej zanotowano 16 wypadków du
ru plamistego i we. wsi Zaleski gm. głębo- 
d iif j  —  12 wypadków. W  powyższych wsiach

dotychczas, jak i w roku abiegłym, zachoro
wań na dur plamisty nie notowano. Chorych 
umieszczono w szpitalu epidemicznym w 
Głębokie—

Odkażanie mieszkań w- tyeh wsiach prze
prowadziła kolumna epidemiczna. Prócz po
wyższych przypadków zanotowano jeden 
przypadek duru plamistego w gminie miko- 
lajewskiej.

SamcMóistwo nmczyca@8ki.
W e wsi ZaiPibienie, gm. krzywickiej, pow. 

w ilejskiego nauczycielka m iejscowej szkoły 
powszecnnej, Karolina Gajga, licząca lat 23 
pozbawiła się życia wystrzałem z floweru

w skroń.
Jak skonstatowano przyczyną desperac

kiego kroku był zawód miłosny.

Bzifta zemsta brata.
Spalił duo, którego sam był współwłaścicielem.

W  folwarku Usza, gm. kraśnieńskiej, pow. 
mołodeczańskiego wybuchł nożar, który stra
w ił doszczętnie dom mieszkalny, wartości 
9 ^ 9  zk’ stanowiący własność braci Michała 
* Piotra Witkowskich

Ustalono, iż pożar wzniecił współwłaści

ciel domu Michał W itkowski, którego do 
zbrodni pchnęła zemsta z powodu ciągłych 
porachunków osobistych z bratem Piotrem.

Sprawcę dzikiej zemsty policja areszto
wała i przekazała władzom sądowym.

Nieszczęśliwy chłopiec dostał się w tryby
sieczkarni.

W e wsi Zarwiny, gm. crańskiej 13-letni 
Józef Tamułewicz, bawiący się wpobliżu bę
dącej w pełnym ruchu sieczkarni, nieostro
żnie zawadził o tryby koła.

Nim zdołano spostrzec wypadek, chło
piec doznał złamania lewej ręki i innych cię
żkich obrażeń ciała.

Nieszczęśliwe dziecko corychlej przew ie
ziono do pobliskich Ejszyszek by w szpitalu 
szukać ratunku, lecz zabiegi te nie odniosły 
skutku, gdyż chłopiec w strasznych męczar
niach zmarł w drodze.

Wykolejenie slą parowemu.
Na stacji Motoderzno wskutek złego na

stawienia zwrotnicy przoz zwrotniczego So
kołowskiego rykolełła się manewrująca lo 
komotywa, prowadzona prz‘ z maszynistę

Stanisława Krupowiesa.
Wypadek nie pociągnął za sobą poważ

niejszych skutków.

KrAŚNIANY, pow. postawski. W I L E J K A
+  Dzielna nauczycielka. T o  co w pracy 

•społecznej może dać z siebie kobieta-nauczy- 
cielka na wsi, klasycznym przykładem bę
dzie praca p. Anny Bogdanowiczówny w 

raśnianach.
P. Bogdanowlczówna, będąc sama niepo- 

żytej energji, zorganizowała świetlicę dla 
m łodzieży W iejskiej i kursy wieczorowe. 
M łodzież widząc u swej kierowniczki całko
wite oddanie się dla pracy, chętnie garnie 
się do niej i z niecierpliwością wyczekuje,

; kiedy będzie czynna świetlica.
Najbardziej pocieszającym objawem jest 

*o, że na kursie w ieczorowym  było wielu 
kompletnych analfabetów, którzy dzięki wy- 

"lężonej pracy p. B. zdołali już opanować tech 
nikę czytania i pisania, z czego są bardzo 
zadowoleni i wdzięczni sw ojej kierowniczce.

Należałoby tylko życzyć p. Bogdanowi- 
•czównie, aby i nadal uzyskiwała takież re 

zultaty w  swej pracy.
M. J. W .

POSTAWY
+  Delegaci k. wojskowych z powiatu 

postawsklego wypowie zieli hię 7.u przystą
pieniem do federaejt b. wojskowych. W  dniu 
15 b. m. odbyło si" v Postawach organiza- 
-yji.e zebranie przedstawicieli organizacyj b. 
wojskowych, istniejących na terenie pow. po- 
■stawskiego, a m ianowicie: Związku O fice
rów  rezerwy, Zw. Podoficerów  Rezerwy, In
walidów wojskowych, Łegjonistów i Osad
niki v W ojskowych.

Na zebraniu tera dyskutowano nad przy
stąpieniem tych organizacyj do federacji b. 
wojskowych. Dyskusja wykazała, iż w ięk
szość delegató* wypowiedziała się za przy
stąpieniem do federacji. .

- f  Ze związku P. O. K. Dnia 21 b. m. u- 
konstytuował się zarząd tutejszego oddziału 
Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet, w ybiera
ne na swą przewodniczącą p. Helenę Sadow
ską. Oddział przystąpił do pracy, mającej 
na celu pośpieszenie z pomocą najuboższym 
mieszkańcom powiatu w drodze założenia 
Przedewszystkiem w m. Postawach stacji 

'Opieki nad matką i dzieckiem.

g ł ę b o k i e

4- Z jazd w ójtów  i burmistrzów z powia-
dziśnieńskiego odbył się dnia 22 b. m.. 

^a zjeżdzie tym wypowiedziano się za ko
niecznością obrania Głębokiego za siedzibę 
sądu okręgowego i uznano za niezbędne 
■••stawienie do budżetu każdej gminy, przez 
władzę nadzorczą po 500 zł. na powyższy 

•cel.
Jmawiano sprawy działalności komisji 

•opieki społecznej, sprawę dokarmiania dzie- 
.c*> sprawy wyłiprzystywania szarwarku i 
‘nne sprawy bieżące. Prezes tut. oddziału 
T-wa Krajoznawczego p. Józefow icz zrefe
rował zjazdowi sprawy działalności tego to
warzystwa na terenie powiatu dziśnieńskie- 
8o, prosząc uczestników zjazdu, aby akcję 
towarzystwa. ze względu na doniosłość je j 
9*a powiatu propagowali w swoich ośrod- 
’ kch i zachęcali jak największą ilość osób 

c zapisywania się ua członków wspierają- 
‘'Tch towarzystwa. Na zjeździć wójtów  prze
wodniczył starosta W . Jankowski.

+  Sprawa budowy sanatorjum przeeiw- 
Kruż.lesego. Na walnom zebraniu członków 
Int. T-wa Przeciwgruźliczego omawiano spra
wę^ budowy sanatorjum przeciwgruźliczego 
^  Łnwrynówce kolo Głębokiego i ustalano 
sPosób uzyskania środków na budowę. W  
skład zarządu wybrani zostali dr. Polikows 

■> dr. Stetkiewiczowa, dr. Lemiszewski i p. 
“ olikowska.

„Jasełka" dla dzieci. W  dniu 18 b. m. 
była się w tutejszej szkole tradycyjna u 

„Jase łk i1. Uczniowie (ice) szkoły 
la^8f ali na sciaiie sztukę w trzech odsło- 

udzAi śpiPwje kolęd przy choince brały

' i pomocvV'itkk‘ dEicci (PrEeszło 500)' DziĆ-
szvrh dru “ lllsikłratu dzieciaki klas pierw- 
mirtY małe nar»i ! rKC<:'oh i czwartych otrzy- 
du na brak w  z,‘ smakołykami. Ze wzglę 
była się w sali y! szlto|nego uroczystość od- 
Jeniem m ie js c o w i ’,"!11. Lu<łowego za zezwo- 
.s-tawienie i ehoink ;<*zn dziekana. Przed- 
nością p. starosta*1 ?a*ZCzyc>li swoją obec- 
szkolny p. Szepietowsk? “w-8,* ' ‘ insPek‘ or 
postawione nu wysokich w r » * ° ’ OS°  ' ’ 
oowiskach. interesują się nr J’ ?bokiem, sta- 

aiłodych obywateli". w J»waini życiu
Jeden z personelu uauez.

„• +  „Tydzień akademika" Komitet i . 
!}"? akademika urządza na terenie n o ^ ° f  
t^^ieńskiego „Tydzień akademika"*” ? 1?, 

'•tycznia do dnia 1 lutego r. b.

H O Ł o d E ł Z M O
-u, +  Posiedzenie komisji dożywiania dzieci.

dniu 22 b. ni. odbyło się tu posiedzenie ko- 
’ lsJi opieki społecznej w sprawie dożyw ia
n a  dzieci w szkołarb, Zakomunikowano, że
lfń',l'WCKiEkl komitet społeczny pomocy W i- 
.  sz<-z.yztne, przyzuał dla powiatu mołode- 
lnvrk °,orro d7 t.na dożywianie dzieci szko 
do k na driecb ua czas od 1 stycznia 
no H C* ,CERrwca r - b - Hcaąc po 5 zł. na jed- 
B dziecko miesięcznie. Komisja uskutecz- 

Podział tego k red ,U  na £OSICłególne

Wó tó ' T  ■ dW I “ ‘ dym anych od
*  i  “ « od» '° » y c h  z kierownict

4- Oddział Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet w  Włłejcc uruchomił w dniu 16 b. 
m. przy stacji opieki nad matką i dzieckiem 
gabinet z lampą kwarcową. Z naświetleń prze 
dewszystkiem korzystają bezpłatnie ubogie 
dzieci, znajdujące się na ewidencji lekars 
kiej stacji, pozatem wszystkie inne, oraz do
rosłe osoby, za opłatą od 40 gr. do 2 zł. za 
seans.

Uruchoiiiienipągabinetu z lampą kwarco
wą zapobiegło odczuwanemu dotkliwie bra
kowi i przyjęte zostało przez tutejszą lud
ność z uznaniem. Jest to jednym dowod ’m 
w ięcej bardzo energicznej i prawdziwie oby
watelskiej pracy społecznej, jaką prowadzi 
tutejszy oddział Z. P. O. K. od czasu swego 
powstania. Np. powszechnie znane są kursy 
koszykarskie, założone przez oddział.Zaslu- 
żenie więc tutejszy Z. O. P. K. cieszy się 
w ielkiem  zaufaniem ludności.

LANDWARÓW
-fŻyele kulturalno-oświat. Landwarowa.

Na terenie powiatu wileńsko-trockiego pow 
staje lub budzi się do życia coraz więcej 
środowisk państwowo-lwórczej pracy społe
cznej, prowadzonych z pobudek ideowych i 
samorzutnie przez samo społeczeństwo orga
nizowanych. Do tych w roku ostatnim przy
był Landwarów. Uzgodnienie na p latform ii 
pracy kulturalno-oświatowej pomiędzy miej- 
fcowem i czynnikami, w krótkim już czasie 
dało anstąpujące imprezy i wyniki:

Powstało „O gnisko" pracy społecznej przy 
gminąlym komitecie oświaty pozaszkolnej 
którego celem jest skupienie całego ruchu 
kult.-oświatowcgo. Nowootwarty lokal „O g
niska" z własnę sceną jest zarazem lokalem 
„Harcerza", ^St^gelca", „Sokoła", „Straży 
Pożarnej", „P . W .". Wszystkie te organizacji 
do celu wspólnej współpracy na terenach so 
bie podobnych, skupiły się w „Ognisku".

Do „Ogniska" w charakterze członków 
czynnych należy cała inteligencji miejscowa, 
zorganizowana pod prezesurą kierownika 
szkoły p. Smotera i yiceprezesurą Ks. prób. 
W ojnicza. Skarbnikiem jest p. Gwiazda.

W krótce odbędzie się uroczyste poświę
cenie „Ogniska" i otwarcie bibljoteki i czy
telni.

Pracę kulturalno-oświatową uzupełnia 
korpus oficerski i podoficerski 22 baonu K. 
O. P., który pod kierownictwem osobistem 
p. kpt. Trepiaka prowadzi „Kółko miłośników 
sceny" i „Chór podoficerski". Produkcje 
chóru słyszą Landwarowianie w kościele, 
bądź też na specjalnych uroczystościach.

Kółko amatorskie obecnie przygotowuje 
sztukę ludową „Lobzow ian ie" z muzyką i 
śpiewami.

Z atrakcyj świątecznych wymienić nale
ży choćby tylko harcerski opłatek i „Jasełka" 
urządzone przez młodzież szkolną pod ar- 
tyslycznem kierownictwem państwa Smote
rów.

Nie można przemilczeć powołania dwóch 
drużyn harcerskich, grupujących młodzież 
szkolną i pozaszkolną i kierowanych przez 
nm. Bera, a zyskujących coraz w ięcej człon
ków i sympatyków.

Nazewnątrz praca przejawia się w tem, 
że każda niedziela przynosi mieszkańcom 
Landwarowa coś nowego w postaci przed
stawienia, wieczornicy, poranku, zabawv itp.

Lud.

DUNIŁOWICZE
- f  Uniwersytet powszechny. Powiat po

stawski, dawniejszy duniłowicki, miał swoją 
siedzibę w Dunilowiczach. I zdawałoby się, 
że po przeniesieniu powiatu do Postaw, 
wszelkie życie kulturalno-oświatowe zamrze. 
A jednak znalazł się człowiek, który wskrze
sił na nowo tę iskrę życia w Dunilowiczach. 
Jest nim p. Bronisław Frąckiewicz, k ierow 
nik m iejscowej szkoły, który nie szczędząc 
trudów i nie zrażając się przeszkodami, przy 
stn.pił do pracy społecznej. Dziełem jego rąk 
jest świeżo zorganizowany uniwersytet po
wszechny, który cieszy się niebywalem po
wodzeniem i uznaniem wśród miejscowego 
społeczeństwa. Wygłaszane prelekcje na uni
wersytecie są tak ciekawe, że ściągają nawet 
miejscową inteligencję, która również żyw-o 
interesuje się życiem uniwersytetu. Młodzież 
chętnie korzysta z wykładów, rozumiejąc, że 
musi się stać przodownikami w  pracy oś
wiatowej i świadomemi pionierami kultu
ry na wschodnich rubieżach Rzeczypospoli- 
tej.

Taki kierunek obrał sobie uniwersytcl 
powszechny w  Dunilowiczach, który może 
być wzorem w swoich poczynaniach.

M. J W.
SITCE WIELKIE

-f- Oświata pozaszkolna- Sitce W ielk ie Są 
dość dużą wioską na terenie gminy parafja- 
nowskiej i posiadają 2-kl. szkołę powszerh 
ną.

Młodzież zorganizowaną jest w Kole Mło
dzieży wiejskiej, posiadającem dwie sekcje, 
a m ianowicie teatralną i rolniczą. Sekcja te
atralna urządza od czasu do czasu przed
stawienia i zabawy towarzyskie, a rolnicza 
urządza konkursy przysposobienia rolni 
czego.

Młodzież tę jednakże trzeba dokształcać, 
więc. kierownik szkoły p. Franciszek Troch- 
lecki, zorganizował kurs w ieczorowy dla 
m łodzież i dorosłych.

Ludność garnie się dó szkoły i do pracy 
nad sobą i gromadnie uczęszcza na wszelkie 
imprezy kulturalno-oświatowe W L M.

Mnożą się w W iln ie zebrania dy
skusyjne na najrozmaitsze, mniej lub 
w ięcej aktualne, a poważne tematy. 
Już kilka dni a raczej w ieczorów w 
tygodniu zostało zajętych na takie ze
brania, które od tychże dni biorąc 
swoją nazwę, dodaniem odpowiednie
go przymiotnika okresny mają ogólny 
charakter dyskusji. Mamy wiec „W to 
rki Społeczne", „Środy Literackie", 
ostatnio zaś przybył „Czwartek F il
m ow y". Świadczy o wzmożeniu się w 
W iln ie ruchu umysłowego ta chęć 
wzajemnej wymiany myśli, poglądów 
na różne sprawy zasadnicze.

Nowością w swoim rodzaju jest 
ostatni z wymienonych wieczorów, 
mianowicie „Czwartek F ilm ow y". O 
ile nam wiadomo, jest to pierwsza te
go rodzaju próba wogółe. Ani w W il
nie ani poza niem nie spotykaliśmy 
się z podobnym pomysłem, choć kwe- 
stja ta jest dosyć aktualna. Kino i 
mnóstwo związanych z niem spraw 
coraz głębiej wciska, a nawet wdzie
ra się w nasze życie społeczne, a na
sze społeczeństwo, dzięki jakiejś nie
bezpiecznej inercji, ciągle jeszcze nie 
może się zdobyć na zorganizowaną a- 
kcję w celu należytego pokierowania 
wspomnianym ruchem. Czasem odez
w ie się jakiś głos protestu, rzadko kie
dy pod właściwym adresem i na tem 
koniec. Tymczasem zaś cała sprawa 
ciągle zaniedbywana rozrasta się co
raz intensywniej i jakże często w bar
dzo niepożądanym kierunku! Na ni
wie uprawianej przez ludzi pracują
cych w dziedzinie filmu —  kto wie, 
czy nie więcej jest chwastów niż roś
lin pożytecznych w najszerszem tych 
słów znaczeniu.

Trzeba zatem, aby wszyscy pracu
jący w odosobnieniu, pojedynczo, po
rozumieli się jak najprędzej, skoordy
nowali swoje wysiłki, a cała sprawa 
zyska na tem znakomicie.

Tematem pierwszego zebrania w 
ub. czwartek była kwestja t. zw. ilu
stracji muzycznej. M ówił o niej pre
zes Zw. Art. Szt. Kinem., p. S. N ow i
cki. Po jego przemówieniu potoczyła 
się żywa dyskusja.

Zasadnicze punkty przemówienia 
„refenta wieczoru" były: 1) Czy ilu
stracja muz. filmu jest potrzebna, 2) 
jeśli tak —  to jaka być powinna. Co 
ido pierwszego —  choć wysuwano po
glądy sprzeczno, naogół zgodzono się 
na —  „tak". Co do drugiego zdania 
były równie, a może nawet w ięcej po
dzielone. Sprawozdawca Pol. Radja, 
p. Bohdziewicz, stwierdził, że ilustr. 
muz. filmu, już spełni główne swe za
danie, jeśli nie będzie przeszkadzała 
w idzowi w percepcji tego co się dzie
je na ekranie, —  A zatep więc ma 
ximum dyskrecji. Instrumenty per
kusyjne —  wykluczone. P. Leszek 
Szeligowski, zgodził się z p. B„ pre
cyzując, ’że równie przeczy istocie 
ilustr. muz. filmu robienie wspania
łych koncetórw podczas seansów, jak 
i zła, fałszywa muzyka (dwa krańce). 
Piszący te słowa nic wykluczał per
kusji, twierdząc,' że są momenty, kie
dy ona jest bardzo właściwa. Zresztą 
w  całokształcie twórczości muzycznej 
materjału jest tak dużo, że perkusu 
można a nawet należy —  używać 
bardzo oszczędnie. Zgodzono się bez
spornie, że wszelka generalizacja jest 
tu niebezpieczna. Kwestję tę trzeba 
rozstrzygnąć indywidualnie.

Inną sprawą bezsporną... było to, 
że ilustracja muzyczna w kinach w i
leńskich pozostawia niezmiernie dużo 
do życzenia. Szkoda tylko, że żaden z 
kierowników czy właścicieli kin nie 
był obecny podczas tej dyskusji.

Następny wieczór wypełni referat 
p. A. Bohdziewicza pod tytułem: „L i 
teratura a kino". (sk).

ICIr t F f

bólu gfowy
zaziębieniu
reumatyzmie

S P IR IN *

Posłowie Dworczanin i Grecki zmaltretowani i wypędzeni 
przez tłum, musieli szukać opieki policji, by wyjść cało

z opresji.
Wyznaczona na wczoraj w sądzie okrę

gowym rozprawa przceiwko b. posłowi na 
Sejm i przywódcy zlikwidowanej Białorus
kiej Wl.-Rob. Hromady Bronisławowi Tara- 
szkiewlczowi o czem piszemy na innem miej
sca —  dała asumpt komunizującym posłom 
białoruskim Dworczaninowl i Greekiemu do 
usiłowania zorganizowania demonstracji ko
munistycznej.

W  pewnym momeneic posłowie ci zjawili 
się na placu przed b. Ratuszem, w którym 
urzęduje biuro Funduszu Bezrobocia i z tego 
powodu gromadzi się tu stale większa ilość 
bezrobotnych i poczęli przemawiać do tłu
mu, namawiając go do demonstracyjnego 
wystąpienia.

Oratorowie jednak nie mieli powodzenia 
i spotkali się z wrogiem stanowiskiem bez
robotnych, którzy okrzykami w rodzaju: 
„precz z nimi", „do Rosji z nimi", zmusili 
niefortunnych podżegaczy do wycofania się.

Niezrażeni lakiem przyjęciem Dworcza
nin 1 Grecki wraz z grupką, liczącą kilkuna
stu ludzi, przeszli przez ulicę Wielką, kieru
jąc się w kierunku pi. Katedralnego, gdzie 
zamierzali manifestować przed gmachem 
województwa.

Na ulicy Zamkowej demonstrantom za
stąpiła drogę policja, wzywająe leh do ro- 
zejśeia się, co też ei uczynili, porzucając 
swych przywódców.

Opuszczeni posłowie, korzystając ze 
swych uprawnień o nietykalności, poczęli

przemawiać do przechodniów, lecz ci rzu
cili się na „zbaweów ludu" i pewnieby ich 
przykładnie poturbowali, gdyby nie opieka 
jaką otoezyla „niełykalnyeh" polieja.

Pod osłoną policji Dworezanin i Grecki 
wycofali się do -sekretarjatu klubu, mieszczą
cego się przy ul. Piwnej.

Po pewnym i-zasie clż sami posłowi, n!" 
zrażeni niepowodzeniem swej akcji, znaleźli 
się na pi. Łukisklm, gdzie zamierzali „za
grzać" zgromadzony z powodu piątkowego 
targu tłum włośelan.

W  tym eelu poezęll wygłaszać antypańst
wowe przemówienia.

Lecz 1 tu spotkali się z energłezną od
prawą tłumu.

Na przemawiających posypały się grudy 
błota i kamieni, a niektórzy słuchacze zdra
dzali ehęć czynnej rozprawy.

Jednak znowu dzięki interweneji polieji 
posłów w stanie litości godnym wyrwano 
z niebezpiecznej dla nieh opresji.

Po tak sromotnej porażce obu posłów 
w poplamionych błotem ubraniach z podra- 
panemi twarzami polieja przewiozła do do- 
mn, ochraniając ich przed atakamk tłumu.

Na podkreślenie zasługnje fakt, że ludność 
z różnyeh sfer pochodząca wszędzie zacho
wała odporną postawę względem wywroto
wych agitatorów, a nawet niejednokrotnie 
czynnie reagowała na podburzające ich wy
stąpienia.

Im.

KOEDUKACYJNE KURSY WIECZOROWE
z programem gimnaz. państwowych

„Komisji Edukacji Narodowej"
w Wilnie —  uL Biskupia Nr. 12 m. 6

przyjmują wpisy do k l . = 4 = 6 = 8  gimnttz, oraz do grupy przy 
go tow aw cze j  do egz. w stępnego  do Państw. Szkoły  Techn iczne j.

L ek c je  od  godz. 4.30 po poł. 117 0

s

K R O N I K A
r Sobota

25
Stycznia

1 Dziś: Nawr. św. Pawła Ap. 
Jutro: Henryka.

Wschód słońca— g. 7 m. 34 

Zachód . — g. 15 m. 58

t a b l e t k i

m k .
Oryginalne opakowania z ezei -on j banderolą 
I znakiem “BAYEK1' w kształcie erzyżo s j 
do 'nabycia we wszystkich aptekach

N I E M E N

-ft Budowa kościoła w N lem nii „A " . 
Niemen przeżywa obecnie okres wysiłków na 
zdobycie łunduszów na budowę ko 'c io ła  w 
najbliższym okresie wiosennym. Większość 
organizacyj społecznych urządza zabawy, 
przedstawienia i inne imprezy dochodowe 
na budowę kościoła. Zaznaczyć należy, że 
Niemen nie posiada jeszcze kościoła, lecz ty l
ko kaplicę, zbyt ciasną i nieodpowiednią, bo 
przy kantorze „Hut Szklanych". Według krą
żących pogłosek w niedalekiej już przyszło
ści będzie budowana szkoła powszechna, a l
bowiem dotychczasowy budynek p. Stoi,ego 
grozi zawaleniem. Również ma być budowa
ny w Niemnie i Dom Ludowy.

+  H ojny dar hut szklanych „N iem en". 
Dzięki staraniom komendanta P. W . i W . F. 
w Niemnie „A ‘‘ p. Bożka. Huty szklane „N ie 
m en" oddały w bezpłatną dzierżawę na lat 
30 teren pod boisko sportowe w centrum o- 
sady, o rozm iarze 150 na 200 mtr. dla przys
posobienia wojskowego i wychowania f iz y 
cznego.

Organizacje m łodzieży, prowadzące W . 1‘ . 
i P. W . dla swych członków wystąpiły' przez 
komendanta W. F. i P. W . do odpowiednich 
władz o zbudowanie boiska sportowego 
gdyż dotychczasowe prowizoryczne boisko 
zostaje zajęte pod -rynek, oraz zostanie prze
cięte szosą Lida— Nowogródek. Spodziewać 
się należy, że zainteresowane władze w tej 
sprawie przyjdą z pomocą dodatnią.

Popierajcie Ligę M&mką 
i Rzeczną I

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 24/1— 1930 roku.

Ciśnienie średnie, w milimetrach: 766 
Temperatura średnia: —  5° C

najwyższa: —  3° C 
r  „ najniższa: —  6* C 

Opad w milimetrach: —
Wiatr przeważający: południowy.
Tendencja barom.: spadek.
U w aK': pochmurno, wiecz. mglisto.

f t ł f e J S E A

—  I I II Targi Północne w Wilnie. Oneg- 
daj pod przewodnictwem prezydenta miasta 
Folejewskiego odbyło się likwidacyjne po
siedzenie komitetu organizacyjnego 1-szych 
Targów Północnych i W ystawy Rolniczo- 
Przem ysłowej w W iln ie. Na posiedzeniu tem 
wysłuchano sprawozdań z poszczególnych 
działów- targów. Ogólny szkic sprawozdaw
czy z imprezy nakreślił inż. Kuczkowski. 
Dział wystawy regjonalnej referował prof 
Ruszczyć. Z wystawy rolniczej sprawozda
nie złożył inż Czerniawski. Z ogólnego spra
wozdania finansowego wynika, iż koszta in
westycyjne wystawy wyniosły 256.000 zł. i 
działu wystawy regjonainej 12.000 zł. Razem 
więc koszta pierwszych w W iln ie Targów  po
chłonęły sumę 268.000 zł.

Na urządzenie targów i wystawy, otrzy
mano następujące subwencje: poszczególne 
sejmiki oraz banki państwowe i prywatne 
wyasygnowały łącznie 103.450 zł.; Polska L i
ga gospodarcza, za wejściowe bilety i stoiska 
08.000 zł. Udział miasta wynosił 91.000 zł. 
W  ten sposób pierwsze, targi północne przy
niosły czysty zysk w kwocie 24.000 zł. P ienią
dze te postanowiono przekazać na organizac
ję II  Targów  Północnych w W iln ie.

Ogółem pierwsze targi zw iedziło 178.605 
osób, nie włączając w to szkół, wycieczek i 
wojska.

Na posiedzeniu powyższem poruszono po
nadto sprawę urządzenia w roku bieżącym 
w  W iln ie  II gich Targów  Północnych. Po 
dłuższej dyskusji zapadła uchwała zwołania 
w  najbliższym czasie, dla szerszego om ówie
nia tej sprawy, specjalnej konferencji, na 
którą zaproszeni zostaną przedstawiciele 
sfer przemysłowo-handlowych.

—  Roboty kannlizaeyjno-wodoelągowe. 
W  chwili obecnej roboty kanalizacyjne pro
wadzone są na ulicy Bakszta oraz Słowackie
go. Roboty zaś wodociągowe na odcinku ul. 
Nowogródzkiej, zaułku Solnym i Bernardyń
skim. Ogółem magistrat zatrudnia na po
wyższych robotach 200 osób.

Ze względu na brak kredytów na prowa
dzenie tych robót magistrat postanowił nie 
rozszerzać ich zakresu.

I P R A W Y  S Z K O L N I
— — — m— — w m w

—  H-mio Klasowe Koedukacyjne Gimna
zjum im. T. Czackiego (z prawami) z klasą 
wstępną, egzaminy dla nowowstępujących 
odbędą się dnia 28,29 i 30 stycznia r. b. P o 
dania przyjmuje, inform acyj udziela Kance- 
larja Gimnazjum codziennie od godz. 10— 1. 
ul. W iwulskiego 13, gmach własny.

UNIWĘfrtYTECK
— Promocja W  sobotę dnia 25 b. m. o g- 

13-tej w Auli Kolumnowej Uniwersytetu od
będą się promocje na doktora wszechnauk 
lekarskich następujących osób: Zawadzkiegc
Kazim ierza Jakóbe i Paszkiewiczówny Zo- 
fji. Wstęp wolny.

g M W Y  AfCAgEMICKH

—  O Turandot! W  niedzielę, dnia 26 b. m. 
o godzinie 11.15, w lokalu Seminarjum Polo
nistycznego (Zamkowa 11) odbędzie się zebra 
nie sekcji hist.-literackiej Koła Polonistów.

Na porządku dziennym dyskusja o „Ks,ę 
żniczce Turandot".

Goście mile widziani.

SPAW Y RZEMIEŚLNICZE

—  Rejestraeja rzemieślników. Uzupełnia
jąc przeprowadzoną rejestrację zakładów 
rzemieślniczych, za pośrednictwem Cechów 
Zarząd Izby Rzemieślniczej w W iln ie w zy
wa wszystkich tych samodzielnych rzemieśl
ników (mistrzów), którzy dotychczas nie reje
strowali do zgłaszania się w Izbie Rzemieśl
niczej w W ilnie, ui. Niemiecka 25, w godzi

nach od 9-tej do 15-tej, —  w celu wypełnienia 
odpowiednich kwestjonarjuszy rzemieślni
czych.

ZE ZWIĄZKÓW I STOW ARZYSZEŃ
—  Wileńskie Towarzystwo Lekarskie:

11 grudnia r. ub. na doroezrem  walnem ze
braniu członków W ileńskiego Tow . Lekar
skiego wybrany został Zarząd Towarzystwa 
na rok 1930 w  składzie następującym: pre
zes —  prof. dr. J. Szmurło, wiceprezesi: —  
dr. Łukowski i dr. Lewande, skarbnik —  dr. 
Bądzyński, bibljotekarz —  doc. dr. Safare- 
wicz, sekretarze roczni: —  doc. dr. Czarm-d-i 
i dr. Wąsowski. Kom isja Rew izyjna: dr. W ir- 
szubski, dr. Bujalski i dr. Zawadzki. Do K o
mitetu Redakcyjnego Pamiętnika W ił. Tow . 
Lek. weszli redaktorow ie: prof. Jasiński, 
doc. Safarewicz, redaktor administracyjny: 
dr. Minkiewicz, członkowie kom.: dr. Bądzyń- 
ski, doc. dr. Czarnecki, prof. Trzebiński, prof. 
Schilling-Siengałowicz, prof. Szmurło. dr. 
Wirszubski.

'E B t A K ł A  I O D C Z Y T  /

t -  Odezyty o szkole twórczej. W  dniach 
31 stycznia i 1 lutego b. r. wybitna na tere
nie W arszawy siła pedagogiczna, p. Dzierz- 
bicka, wygłosi w W iln ie szereg odczytów dla 
nauczycielstwa szkół powszechnych, w zakre
sie szkoły twórczej.

W  związku z tem Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego W il. zarządziło, aby inspektoro
wie szkolni, udzielali nauczycielstwu na te 
dni urlopów.

—  Zebranie Związku Adwokatów Polsk. 
W  dniu 26 b. m. o godz. 5-ej po południu w 
mieszkaniu Adwokata Mieczysława Engla w 
W iln ie przy ul. Mickiewicza 19 m. 11 odbę 
dzie się zwyczajne W alne Zgromadzenie Od
działu W ileńskiego Związku Adwokatów Pol
skich, z następującym porządkiem dizennym: 
1) odczytanie protokółu poprzedniego W a l
nego Zgromadzenia, 2) sprawozdanie Zarzą
du, 3) wybór władz Oddziału: a) Zarządu, 
b) Sądu Koleżeńskiego i c) Komisji Rewizyj 
nej, 4) wybór delegatów na Walne Zsroma- 
dzenie Związku, 5) sprawa nowego statutu 
Palestry Polskiej, 6) wolne wnioski.

—  Zebranie Organizacyjne Łyżwiarzy. W  
niedzielę dnia 26 b. m. o godz. 10.30 w Parku 
Sportowym (Ślizgawka) odbędzie się zebranie 
organizacyjne W ileńskiego Towarzystwa Ły
żwiarskiego. Organizujące się Towarzystwo 
na początek iwej działalności zamierza uru
chomić kurs bezpł. jazdy figurowej dla by
walców ślizgawki, dążąc tem do podniesienia 
i rozwoju zaniedbanej u nas dziedziny 
sportu.

S i^ H I
—  Z fzbj Przemysłowo Handlowej w 

WUnle. Izba Przemysłowo Handlowa w W il
nie podaje do wiadomości zainteresowanych 
sfer przemysłu tartacznego, iż na wniosek 
Izby z dniem t lutego r. b. wprowadza M ini
sterstwo Komunikacji wyjątkową taryfę dla 
dowozu drewna okrągłego do tartaków, po
łożonych w Okręgu Dyrekcji W ileńskiej K o
lei Państwowych; taryfa ma zastosowanie, o 
ile drewno dowozi się z odległości od 50 do 
200 kilometrów i przyznaje dla tych przewo
zów zniżkę w wysokości około 10 proc. w 
porównaniu z taryfą, mającą zastosowanie 
ogólne.

L U B A W Y

Bal Kostjumowy na lodzie. W  dniu 
26 b. m. o godz. 16-tej staraniem Zarządu 
Parku Sportowego organizacyjnego tow. łyż
wiarskiego, urządzony zostanie bal kostju- 
mowy na lodzie przy dźwiękach orkiestr i 
iluminowanej ślizgawki, na którym odbędą 
się popisy w jeździe figurowej naszych łyż
wiarzy.

T E A W  i W Y K A
-—  Teatr Miejski na Pohulance. Dziś w 

dalszy! ciągu baśń groteskowa. Gozziego 
„Księżniczka chińska Turandot" ilustrowa
na muzyką Bussoniego.

—  Teatr Miejski Lutnia". Dziś ukaże się 
po raz 12 doskonała komedja Pagnola „Pan 
Topaz" odznaczająca się satyrycznem uję
ciem pewnych zagadnień życiowych. W yko
nanie tej sztuki stoi na wysokim poziomie 
artystycznym. W  roli tytułowej K. W yrw icz- 
W ichrowski. Pozatem role główne spoczy
wają w rękach J. W erniczówny i R. W asile
wskiego.

—  „Królewicz Rak" DziśJ) godz. 3.30 po 
poł. dla m łodzieży i szerokich warstw społe
czeństwa wystawioną zostanie piękna baśń 
ludowa W andy Stanisławskiej „K ró lew icz 
Rak" urozmaicona muzyką, śpiewami i tań
cami. Ceny miejsc zniżone.

—  Niedzielne przedstawienia nopołnan.
Jutro w niedzielę w Teat-ze na Pohulance 
o godz. 4.15 po raz ostatni w  sezonie wesoła 
„R ew ja noworoczna". W  Teatrze „1 itnia" 
o godz. 3.30 pełna humoru komedja Fodora 
„M ysz kościelna" z A. Zelwerowiczem  w roli 
głównej. Ceny miejsc zniżone.

—  „Grzeszniea z wyspy Pago-Pago". W  
Teatrze „Lu tn ia " pod kierunkiem reżysera 
Jerzego Waldena odbywają się odziennie 
próby ze słynnej sztuki Somerset-Maughama 
„Grzesznica z wyspy Pago-Pago" która z nie- 
bywałem powodzeniem obiegła wszystkie nie
mal sceny Europy.

—  Poranek sym foniczny w ,Lutni4 Jut
rzejszy poranek symfoniczny w Teatrze M iej
skim „Lutn ia" zapowiada się nadwyraz cie
kawie ze względu na program poświęcony 
twórczości Beethovena oraz ze względu na 
udział utalentowanej pianistki Margerity 
Trombini-Kazuro. Początek o godz. 12-tej 
w  południe. Bilety po cenach zniżonych do 
nabycia w kasie Teatru Miejskiego „Lu tn ia" 
od godz. 11— 9 wiecz.

SOBOTA, dnia 25 stycznia 1930.
11.55: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 

Gramofon. 13.10: Komunikat m eteorolog5 z- 
ny. 16.10: Program  dzienny. 16.15: Gramofon. 
17.05: Komunikat W il. Tow . Organizacyj i 
Kółek Rolniczych. 17.20: „W  świetle rampy" 
przegląd nowości teatralnych wygł. T. Łopa- 
lewski. 17.45: Słuchowisko dla dzieci. 18.50: 
Pogadanka muzyczna. 19.05: Program  na na
stępny tydzień. 19.30: Rozmaitości i sygnał 
czasu. 20.05: „Z  szerokiego świata" najcie
kawsze zdarzenia tygodnia. 20.30: Koncert, 
feljeton i komunikaty. 23.00: „Spacer detek
torowy po Europie".

N IED ZIELA, dnia 26 stycznia 1930.
9.00: Losowanie nagród konkursu muzy

cznego Polsk. Radja. 10.15: Transmisja na
bożeństwa z Bazyliki W ileńskiej. Chór kate
dralny pod kier. prof. W ł. Kalinowskiego. 
11.55: Sygnał czasu 12.00: Bicie zegara i he j
nał z w ieży Katedralnej w W iln ie. 12.05: K o
munikat meteorologiczny z W arszawy. 12.10: 
Koncert i odczyt rolniczy. 15.00: Jak dojść do 
posiadania dobrej krowy —  odczyt. 17.15: 
„Dziecko szkolne —  przyszły obywatel" od
czyt. 17.40: Koncert. 19.00: „Kukułka W ileń 
ska". 19.25: 23 lekcja języka niemieckiego. 
19.4: Program  na poniedziałek, sygnał czasu 
i rozmaitości. 20.00: Kwadrans literucki oraz 
koncert. 21.45: Słuchowisko z Krakowa. 
22.15: Komunikaty z Warszawy. 23.00: Au
dycja wesoła.

PO NIED ZIAŁEK, dnia 27 stycznia 1930.
11.55: Sygnał czasu. 12.05: Poranek muzy

ki popularnej. 13.10: Komunikat meteorolo
giczny z Warszawy. 16.10: Program  dzienny. 
16.15: Retransmisja stacyj zagranicznych.
17.00: Pogadanka Akademickiego Koła M i
syjnego. 17.15: Bajeczki dla najmłodszych. 
17.45: Koncert z Warszawy. 18.45: Audycja l i 
teracka —  „Poczta " zradjofonizow. utwór 
Rabindranatha Tagore. 19.25 : 20-ta lekcja 
języka włoskiego. 19.40: Program  na wtorek, 
sygnał czasu i rozmaitości. 20.05: „Łódką z 
W arszawy do Kopenhagi" odczyt. 20.30: Kon
cert, feljeton i komunikaty z Warszawy. 
23.00: Muzyka taneczna.

GŁOS KRÓLEWSKI W  RADJO.
Z okazji odbywającej się obecnie kon

ferencji rozbrojeniowe w  Londynie, wypo 
wiedział Król Jerzy V II mowę. Rzadka ta 
okazja słyszenia bezpośrenio głosu angiel
skiego monarchy, została wyzyskana przeż 
Angielskie Towarzystwo Radiofoniczne (B. 
B. C.) przez nadanie m owy królewskiej oraz 
całego przebiegu otwarcia konferencji na 
ca‘ły świat. Mimo niekorzystnej pory nada
wania (godz. 12— 2 w południe), odebrała 
również i stacja radjofoniczna warszawska, 
za pośrednictwem znanej i niesłychanie czu 
łej Ekradyny Marconiego, przebieg całej uro
czystości z niesłychaną precyzją i umożliw iła 
przez to odbiór je j posiadaczom radjo-apara- 
tów i to nawet aparatów detektorowych.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Nie wiedział, że jest okradziony, i
Przed kilku dniami donosiliśmy, że na ul. 

Kw iatowej spostrzeżony przez posterunko
wego jakiś rzezimieszek porzucił niesioną 
stertę skór bukatowych w ilości 12 sztuk, 
które złożono do wydziału śledczego, i 
wszczęto dochodzenie celem odnalezienia 
właściciela skór oraz ujęcia złoczyńcy.

Naskutek wiadomości, zamieszczonej w 
prasie, dopiero wczoraj zgłosił się do wy 
działu śledczego Hirsz Dajches, właściciel 
sklepu skór przy ul. Zawalnej Nr 41 i poz
nał swój towar.

Poszkodowany Dajches nic nie w iedział 
o wykradzeniu mu towaru i dowiedział się 
o tem z gazet.

Odzyskany towar przedstawia wartość 
860 złotych.

Drobne kradzieże.
—  Irenie Hesse niejaka Rynkiew iczowa 

(ul. Montwiłłowska 11) skradła płótno, war
tości 22 zł.

—  Pesia Bobier (ul. Makowa 15) zaw ia
domiła policję, iż niejaka W ik torja  Szemych 
skradła je j 100 zł. Złodziejkę zatrzymano.

Pożar w magazynie obnwlu.
W  czwartek przed północą wybuchł groź

ny pożar w domu Nr. 6 przy ul. Rudnickiej.
Okazało się, iż płomieniem objęty był 

znajdujący się na pierwszem piętrze tego 
domu magazyn obuwia i kaloszy, należący 
do Maksa Niemenczyńskiego.

Na ratunek przybyła zaalarmowana straż 
ogniowa, która przystąpiła energicznie do 
tłumienia płonących pudełek z kaloszami, 
rozmieszczonych na pólkach.

Stw ierdzono, iż tekturow e pudełka  zajęły  
się od silnie n agrzanego  pieca, p ozostaw io 
nego bez ODieki.

Poszkodowany narazie strat nie potrafił 
określić.

Sklep zaasekurowany był na 20.000 zł 

Kradzież drogocennej lorebkL
P. Annie Januszkiewiczowej, zamieszkałej 

przy ul. Popowskiej Nr. 2, właścicielce skls- 
pu kolonjalnego przy ul. Zamkowej złodziej 
wyrządził dotkliwą krzywdę.

Oto ściągnął niepostrzeżenie pozostawio
ną w  skiepie torebkę skórzan., z a w i e r a j ą c ą  

60 zł. gotówką, złoty damski zegarek c jąz 
kolczyki, ogólnej wartości 34„ zł._____________

Popierajcie Ligę Morską 

■ i Rzeczną!! ~~~~

Z ostatniej chwili.
Groźny pożar w Warszawie.

W ARSZAW A, 24.1. (Pat) Dziś późnym 
wieczorem przy ul. Kole jow ej 69 powstał 
groźny pożar w domach składowych firmy 
„Industria” , s. a.

Ogień strawił jeden z drewniaaych ma ga
zynów, zawierających około 5# wagonów 
mąki. Akcja straży ogniowej ograniczyła sif 
do niedopuszczenia ognia do >onych budyn
ków. Mąka była ubezpieczona na 690 tys 
złotych.
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Fotografia fal dźwiękowych. Wesoła anegdota‘z Hagi. Pozłacana nędza.
Nowy wynalazek amerykański pod nazwą 

osiso, pozwala śpiewakom, mówcom, akto
rom, muzykam i t. d. ujrzeć fotografję dźw ię
ków, które wytwarzają, na ekranie.
Aparat składa się z przeróżnych części. Fale 
dźwiękowe są chwytane przez m ikrofon i 
nadawane za pomocą elektryczności do osiso. 
Najgłówniejszą częścią osiso jest źwiercia- 
dło, które jest bardzo czułe i reaguje na fa 
le dźwiękowe.

Zwierciadło, pod wpływem napływających 
fal dźwiękowych zaczyna drgać. Promień 
światła, skierowany w stronę zwierciadła, 
odbija się od niego za pomocą całego syste
mu ruchomych źwierciadełek, które ze swej 
strony rzucają wiązkę promieni na ekran, 
gdzie są widoczne.

Jeżeli na m ikrofon nie działają fale dźw ię
kową rzuca on na ekran długą, białą linję. 
Niechaj jednak tylko rozlegnie się jak ikol
wiek dźwięk i dojdzie do ucha elektryczne
go, natychmiast biała linja zaczyna się po
ruszać falowato, jak sznur, gdy go wprawia
my w ruch, poruszeniem ręki.

Kształt fal jest rozmaity, stosownie do 
szmerów, jakie je  wywołują. W idzi się na 
ekranie to delikatne linje faliste, w yw oływ a
ne przez tony głębokie, czyste, to znów linje 
niekształtne, o różnych kształtach, które zo
stają wywoływane przez akordy i szmery

Inżynier W hite twierdzi,, że nowy wyna
lazek może mieć w iele różnych zastosowań. 
Ale przedew-szystkiem ma on służyć w tej 
'h w ili następującym celom: za pomocą wyna- 
.azku tego w pierwszej lin ji będzie można 
budować coraz lepsze i dokładniejsze instru
menty muzyczne. Gdy się dotyka kolejno 
klaw isz) fortepjanu, w przybliżeniu z jedna- 

ową silą, to wywołuje się tem samem na e- 
kranie fale rozmaitej wielkości.

Jedne tony dźwięczą więc silniej, inne 
słabie. co należy przypisać wadliwości bu
dowy fortepjanu.

Następnie: jeżeli naciskamy klawisz i 
'ednocześnie pedał fortepjanu, to z łatwoś
cią możemy skonstatować, że wibracje u róż
nych klawiszy bywają różne. Jedne trwają 
dłużej, inne krócej.

Stoimy włęc w przededniu budowy forte
pianów o idealnie czystym tonie, które będą

prawdziwą rozkoszą nietylko dla pianistów, 
ale i dla przeciętnego muzyka prywatnego.

Wynalazek będzie mógł jeszcze —  i to 
jest już druga jego ewentualność —  poma
gać uczniom konserwatorjów w zdobywaniu 
coraz większej techniki wykonania dzieł mu
zycznych.

Fale dźwiękowe, wywoływane uderzeniem 
ręki znakomitego pianisty, są inne od fal, 
wywołanych uderzeniem ręki n iew yćw iceo- 
nej I oto nastręcza się tu nowa możliwość: 
fotografowanie fa l dźwiękowych, w yw oła
nych uderzeniem ręki najznakomitszych pia
nistów świata.

Gdyby wynalazek ten zrobiono za .za- 
sów, gdy żył Chopin m ielibyśmy dziś sfoto 
gratowane „toucho“  tego arcymistrza tonów 
i moglibyśmy próbować naśladować go.

Rzecz naturalna, że wynalazek ten nie 
pretenduje do zalania świata genjuszami w 
wirtuozostwie wykonania m elodyj muzycz
nych, nie pretenduje już chociażby z tego 
powodu, że każdy genjusz ma uderzenie in
dywidualne i wywołuje inne fale na ekra
nie, bądź co bądź jednak wynalazek może 
doprowadzić ucznia, pilnie badającego swoje 
uderzenie do znacznego skorygowania swojej 
techniki. ___

Najgenjalniejszy fałszerz nie zdoła podro
bić czyjegoś podpisu tak dokładnie, by pod
pis ten był identyczny z oryginałem. N ie
mniej takie podrabianie stylu wykonam i mu
zycznego jest dziś zupełnie możliwe, d; ęki 
nowemu wynalazkowi osiso.

Czyniono niedawno próby z jednym z naj 
znakomitszych pianistów. I cóż się okazało? 
Oto ów pianista, jeden i ten sam ton repro
dukował w... 18 delikatnych niuansach. W szy
stkie te, niedostrzegalne dla ucha różnice, 
osiso zapisał wiernie na ekranie. Muzyka 
więc ma w sobie koloryt i to o bardzo sze
rokiej skali barw.

A parat osiso jest dzielnym  pom ocn ik iem  
w  dośw iadczen iach  na polu  e lekrycznosei i 
akustyki. ,

Fachowcy radja np. jak Byrd, używają 
tego aparatu w swych doświadczeniach nad 
falam i radjowemi Zajmuje się takim, doś
wiadczeniami Byrd na kontynencie antar- 

ktycznym, gdzie dotychczas przebywa.

Animozje sręgiersko-rumuńskie znalazły 
zabawny wyraz na konferencji w Hadze.

Główny delegat Rumunji na konferencji 
haskiej, min. Titulescu nie mógł zasnąć przez 
dwie noce w hotelu, w krórym stanął, a to 
z powodu, że w numerze hotelowym przez 
ścianę zamieszkało jakieś małżeństwo z ma- 
leńkiem dzieckiem, które nieustannie płaka
ło pomimo wysiłków matki, która starała się 
uspokoić je zapomocą śpiewu, kołysania itd.

Po dwóch bezsennych nocach Titulescu 
zwrócił się do zarządzającego hotelem i po
prosił go, by dał owemu małżeństwu jakiś 
inny numer gdyż inaczej on, Titulescu nie 
zaśnie i rozchoruje się. Zarządzający załamał 
tylko bezradnie ręce. W  hotelu nie było ani 
jednego wolnego numeru, dokądby można 
było przenieść małżeństwo z dzieckiem.

Titulescu sięgnął do bardziej przekony 
wujących argumentów, na których nigdy nie 
zbywa dyplomatom: Jeżeli ta kobieta wynie
sie się z dzieckiem z numeru, to otrzyma ode 
mnie dwieście guldenów —  rzekł do dyrek
tora. —  Muszę za wszelką cenę uzyskać spo
kój, gdyż inaczej nie mógłbym pracować.

Dyrektor obiecał ministrowi, że zrobi, co 
fcędzie mógł.

W  kilka minut później całe zajście znane 
już było wszystkim zamieszkałym w hotelu, 
a w  kwadrans później doszła o niem wiado
mość do wszystkich dyplomatów, obecnych 
na konferencji.

Hr. Bethlen, skoro tylko wiadomość ob i
ła się o jego uszy, opuścił w pośpiechu pa
łac, gdzie się odbywały obrady i pojechał 
autem do hotelu, gdzie zamieszkiwał T itu
lescu.

Przybywszy na miejsce, hr. Bethlen w e
zwał do siebie zarządzającego hotelem i m oc
no podniecony rzekł don: Na miłość Boską, 
niech mi pan tu zaraz sprowadzi tę kobietę 
z dzieckiem. Jeżeli je j niema w tej chwali 
w hotelu, to niech pan je j zakomunikuje, 
że otrzyma 300 guldenów i premję dla dziec
ka w wysokości 100 guldenów, jeżeli pozo
stanie w swym numerze i nie ustąpi zeń.

Go było dalej, o tem kroniki milczą. Po 
dobno jednak min. Titulescu wyniósł się z 
hotelu po trzech dniach, a kobieta z dziec
kiem pozostała w swoim numerze.

Karnawał... Lokale publiczne, dancingi, 
restauracje— zapełnione... Wesołość, muzyka, 
tańce. . Drogie potrawy, napoje, wino, lik ie
ry... Świetna, roześmiana maska zbytku i po
zornej beztroski, a tymczasem pod blichtrem 
ukrywa się starannie tajona, pozłacana —  
nędza. Dopiero w domu, w skromnem, licho 
umeblowanem mieszkanku, nędza zdejmuje 
swoje oszukańcze, godowe szaty —  a przy
wdziewa codzienne łachy.

Patrzący pod powierzchnię rzeczy psy- 
cholog-socjolog określiłby to zjaw isko roz
rzutności i żądzy rozrywek, jako głęboko 
nurtującą chorobę: bezdomności i zniechę
cenia.

Większość z tej karnawałowej beztroskiej 
publiczności— nie posada przyzwoitych m ie
szkań, gdzieby można było mile spędzić w ie
czór w kole rodzinnem lub od czasu do cza
su— w kręgu zaproszonych znajomych, jak 
to bywało dawniej, kiedy Warszawa nie zna
ła dancingów. Żyeie towarzyskie przedwo
jennego typu zamarło wśród inteligencji pra
cującej prawie zupełnie. A przecież człowiek 
jest stworzeniem towarzyskiem i pragnie 
współżycia. Jest to popęd naturalny i należy 
go w  imię kultury społecznej rozwijać. 
Restauracje, dancingi i kawiarnie, które z 
kieszeni smutnej inteligencji wyciągają tyle 
pieniędzy, to tylko marny surogat życia to
warzyskiego. A jednak my, ludzie tęskniący 
do towarzystwa innych, nie potrafim y sobie 
odmówić tego surogatu, chociaż odbywa się 
to kosztem wielu innych niezaspokojonych 
potrzeb, kosztem niedostatecznie odżyw ia
nych i odzianych dzieci, kosztem mało opa
lanych mieszkań, marnych gratów, kiepskich 
ubrań i t. p.

Zimne mieszkania, głodne dzieci, mizerne 
„codzień", a jednocześnie wieczorem  prze
pełnione kina i dancingi —  to bolesny roz- 
dźwięk.

Jaka na to rada, zapytacie?
No, jest to problemat dosyć trudny, ale 

przynajmniej narazić trzeba w sposób zde
cydowany zerw-ać z trybem życia beztro
skiej, pozłacanej nędzy i z całem zaparciem 
się ciebie w ciągu lat kilku jak najwydatniej 
pracować i część zarobków z całą siłą woli 
oszczędzać, oddawać do P.K.O.. a przynaj
mniej po tych kilku latach wyrzeczenia się 
i wytężonej pracy— dojść do lepszego miesz

kania, lepszych mebli, m ilszego życia. Nie 
będziemy wtedy czuli potrzeby uciekania od 
siebie samych— do ludzi. Własne ognisko 
rozgorzeje wtedy światłem i ciepłem,

Postanówmy i wytrwajm y, a wyrw iem y 
się z ubogiej rzeczywistości.

Droga jest jedyna— oraca i gromadzenie 
oszczędności w P. K. O.

Z S Ą D Ó W

Echa sprawy bandy koniokradów Rysia.
Sąd Najwyższy wyrok Śmierci na Szatkowskiego uchylił. 

Stanie on ponownie przed sądem.
Jak wiadomo w sprawie bandy koniokra

dów przywódcami, której byli Antoni Ryś 
i P iotr Szatkowski zapadły wyroki zarówno 
sądu okręgowego jak też sądu apelacyjnego.

Sąd okręgowy Rysia i Szałkowskiego ska
zał na karę śmierci przez powieszenie, in
nych zaś członków bandy na karę ciężkiego 
więzienia od 3 do 15 lat.

Sąd apelacyjny w W iln ie, rozpoznając 
skargi na wym iar sprawiedliwości postano
wiony w tej sprawie przez sąd pierwszej in
stancji karę śmierci w stosunku do Rysia za
mienił na ciężkie bezterminowe więzienie, 
zaś w stosunku do Szałkowskiego zatwier
dził.

Skazani i tym razem, niezadowoleni z 
wyroków, odwołali się do Sądu Najwyższe
go i sprawa ta w tych dniach była przedmio
tem rozprawy.

W  rezultacie Sąd Najwyższy dopatrzył 
się pewnych uchybień proceduralnych w sto
sunku do Szałkowskiego i wyrok skazujący 
go na śmierć uchylił, polecając sprawę jego 
rozpoznać ponownie przez sąd apelacyjny 
w innym komplecie.

W  stosunku do Rysia i innych Sąd N aj
wyższy wyrok sądu apelacyjnego zatwierdził

Ru-er-

Sprawa b. posła
Oskarżenie

B. Taraszkiewkza.
sąd umorzył.

W czora j na wokandzie I I I  wydziału kar
nego sądu okręgowego znalazła się sprawa 
z oskarżenia prokuratorskiego przeciwko b. 
posłowi na Sejm Bronisławowi Taraszkiewi- 
czowi, oskarżonemu o wystąpienie antypań
stwowe na wiecu w kinie „Helios".

Rozprawie przewodniczył p. prezes sądu 
okręgowego K. Bzowski przy udziale pp. sę
dziów wotantów Cz. Sienkiewicza i J. Za
niewskiego.

Oskarżenie wnosił p. wiceprokurator Zda
nowicz.

Oskarżonego, którego ostatnio sąd apela
cyjny skazał na 6 lat ciężkiego więzienia, 
sprowadzono z Grudziądza.

W  charakterze obrońcy wystąpił adwo
kat Duracz z Warszawy.

a - *

kia liejsk<e
9ALA HIEJSKA 

Ostrobramska 5.

Od Hnia 21 do 27-go ■  B A  B  ■  L V  Bt f f f  jgpmedja w 9 aktach.

bSr,s,S,r.D:,S)* „ L U r 1 »T ¥ ft w~"^ReginaldDenny.
Na 1 program: „NIEUDANY SEANS” Komedja w 2 aktach

Kasa czynna od godz. 3 m. 3j Początek seansów od godz. 4. Następny program: „G órą  kawalerski s fan“ .

-  ZIMO-TEATR

„HELIOS"
Mickiewicza 38.

Niebywałe powodzenie! Rekordowy sukcesl |Q 1 P ę  Al II "F A AJ A DkJ 1 
Tryumfalny przebój klnematogr. światowej! g  | | |*| Kw |
Romantyczne dzieje słynnego at&mana. jego miłość ku  ̂s i ę z a nerskięi i tragiczna przygo 'y na tle wó.. wiel
kiej rzeki rosyjskiej. — — — W rolach głównych: H. Schlettow, Liljan Nall-Davis i Rud Klejn R ogge .
Od godz. 6 powiększ, orkiestra bałała jek i mandolin, stora wykona odpow puSnie ,i romanse 2 ork -jstry. 
Wszyscy miłośn. kinem, winni ten aicytiim widzieć. Uprasza się Sz. Publ. o przyb. na po«z. seans, o g. 4, 6, 8 i 10 15

KIN0-TFATR

J I l l I M f
oL A. Mlckiewlaza 22.

i Dziśt Z n a k o m i t y  JOHN GILBERT i Czarująca p ię k n o ś ć  tWA V0!l BERNE
J A K Ó B A  'w A S S E R M A * N A " Vlp * e  1 A S K I  E R W IN A  R E IN E R A
F a s cyn u ją ca  k rea c ja  G I L B E R T A ,  o d tw a r z a ją c e g o  pos tać  u w o d z ic ie la  b e z  sum ienia .

I od god z .  6-e j tiedatkowa orkiestra bałałajek i mandolin.
Dyrekcja uprasza Sz. Public?inSć o nrzi bycie o 20 min przed rozpoczęciem 8B(>m-ńw Pe cz ng  4,0,8 0 *8. 2 orkiestry.

KINO-TE \TR

SŁ O Ń C E
Oąbrswskiegu 5-

D Z IŚ !  N o w e  w y d a n ie  w ie lk i e g o  filmu p rzem ys łu  p o ls k ie g o

Wampiry Warszawy
(Tajemnica taksówki Nr. 1051)

W s p a n ia ły  d ram at  e r o ty c z n o  s a io n c w o -s e n s a c y jn y  w  14 ak tach  r e i .  W ik t o r a  B ie ga ń sk ieg o .  
W  ro lach  g ł  u rocza  M a i j a  B a f c e r k i e w i c z ó w n a ,  p r e m jo w a n a  p iękn ość  H ?  *■! i Ł a b ę c k a ,  

W i e r a  P o g o r z a n k a  o ra z  po lsk i  R U D O f  F  W A L E N T I N O  —  IGO S Y M .
W s p a n ia ła  w y s ta w a .  — —  B a je c zn a  gra. —  —  B o ga ta  treść. —  —  P ię k n e  zd jęc ia .

K 1 N  0

Piccadilly
*n » lka  42. Teł. 17-85.

Ozlś! Po r »z  pierwszy w Wilnie. Jedyny film, który rozproszyć moż« wszystkie troski i kłopoty życia. Wielki 
i im  rozegr. na tle ostatn. Konkursu Piękności w Ameryce, pośród setek złotogłowych i czarnookich giils ’ów. 
n  n i l  51 I J  r  1 1 I  |Łj I I  fl ń  r  HU i f  w 12 w. aktach. Przygody dwóch z*bankru- 
l l l l r l l f i  2 A l i  1 i  (Hf H  A H  1 I f l  i r  towanych wspólników. Porywający f iim, jfeien 
U  U  I I  13 1 i .  L» !• 1 • «  I I  11 L. I » l  1 U  kapitału, sytncyj i zabawn. pomysłów.
— —  — Rój pięknych g i n « ’ »w ł  —  — Balety 1 :ańce! — — Przepych  w ystaw k i — — —
W  rolach głównych plonerzy przebojowego komizmu G C O f g G  S i O d t y  i ICK S W 3 i n ,  znani z 

filmu .Zięć firmy Cohn*. W roli laureatki konkursu piękności— najpiękniejsza, kobieta świata M 0 f 3  L 3 F I6 .

Polskie Kino

W A N D A
uL Wielka 30, tel.14-81

Dziś! Monumentalne arcydzieło podług powieści W IK TO R A  HUGO Dziśl

D z w o n n i k  z  M u trę  O s m n  ( . M i g  M O
epokowy dramat erotyczny w 12 akt. i W roi. gł. LON CHANEY jako JlUASIMODA garbusek z Notre Dame,

RUTH M ILLER i NORMAN KERRY.

K in o  Kolejowe

OGNISKO
(obok dworca kotejow.)

„ P o w c  ienny mężczyzna ”  (teraj oste)
Wspaaiały dramat filmowy w 10 akt. W  roi. gl i BETTY BALFOUR, JÓZEF STIKKER 1 ALEKSANDER D’ARCY
Rtmans młodej dziewczyny i pięknego Głgcli, do którego w^lecioaojnak mum efektów dramatycznych 
i sensacyjnych. Bogata wystawał Bajeczna gra artystów! Początek seansów o godz. 5, w niedziele i święta o 4.

IcńlB SPORT
ul. Ludwisarska 4, II p.

(sala KreDgla)

W  sobotę 25 i w niedzielę 26 stycznia b. r. 
wyświetlony zostanie niezwykły film„HOLLYWOOD"(Szał fi mowy)

K 1 N O - T E A T R

Światowid
Mickiewicza 0.

ulubieńcy publiczności ” Vilma Pankv i Ronald Colman dJJSKgs.
Rzecz dzieje Bię współcześnie. Atrakcyjna, 
wyjątkowo fascynująca treść. Koncertowi 
gra. Nadzwyczajna wystawa. Wszech

światowy sukces.

d n i ę g
m  * S i i i S r

i

Stocznia Gdańska, Gdańsk i składy tejże;
Stocznia Gdańska, W ilno ul. Jagiellońska 9 m. 12. Te lefon  8 —  84.
Sz. Rudomiński, W ilno, Zawalna 28.
A. Krauze, Białystok, ul. Sienkiewicza 7.
G. Gubar i Synowie, Baranowicze, Ułańska 15- 2867-0

O s z c z ę d n o ś c i
gotówkowe lokuje na 
oprocentowanie szyb

ka i nai pewniej 
WileśsMe Biuro 

Komisowo-Haidloi-e 
Mickiewicza21,tel. 152.

Z O O M Y
DREWNIANE

z ogrodem owocowym 
sprzedamy za 201)0 doi. 

Wilerisklo Biuro 
Komisowo-Hondlowe '

Mickiewicza 21 tel. 152

INŻYNIER

D o m u w p ftO M

Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrala: Warszawa. 
Oddz.: Lwów, Suwatki-
Bereza Kart., Zegrze,Wio, 
cławek, Płock, Kutno, 
Łomża, Mława, Katowice 

i inne.
Wilno, W. Pohulanka 9
Dyplom nasz ułatwia ot
rzymanie posady w całej 
Polsce, ponieważ Szkoła 

znana jest wseędzle.

P O S I A D Ł O Ś Ć  
pod Wilnem

idealnie nadająca ■ ię 
na ogrodnictwo do 

sprzedania okazyjnie 
Wileńskie Biuro 

Korrisowo-Handiowe 
Mickiewicza 21, tel. 152

Akuszerka ’

wi mm
A I D H B B B B

F O R T E P J A N
petersburskie) firmy 

do sprzedania. 
Dąbrowskiego 3— 12.

BBBBBBBB

przyjmuje od u ran 
do 7 w. ul. Mickio 
wiozą BO m. 4. W . Zdi  

Nr. 8098

>ZNICZ<
WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-4#

Dzieła książkowe, dru 
ki, książki dla urzędów* 
państwowych, samorzą
dowych, zakładów nau
kowych. Bilety w izyto
we, prospekty, zapro
szenia, afisze i wszel
kiego rodzaju roboty 
w  zakresie drukarstwa

NOWOCZESNE

MIESZKANIE
ze wszelki-roi wygodam i 
3 pokoje, kuchnia i ła  

zienka, oglądać: t
Tartak i 34, od g. 9 —4 pp.

WYKONYWA 

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIbNłC

; z v  j e s t e ś  j u ż  c z ł o n k i e m  L O P P - u ?  

B B B f r B B S d K  4 B B B B B

PHILIP Mm CDONALD. 42)

Z E r c S T J i  D E T E K T Y W A ,
( „ T H E  W H IT E  C R O W * ).  

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

Dufresne odetchnął z ulgą i zapał
ka zgasła. Zapalił drugą, przytknął ją 
dc papierosa i usiadłszy zpowrotem 
na fotelu, założył nogę za nogę. Z gło
wą odrzucona na oparcie, rzekł do su
fitu:

—  Gzy wydałem wszystkie papie
ry? To znaczy, czy ja, Michał Hark 
ness Dufresne, ukryłem samowolnie 
papiery, które powinny się były do
stać >v ręce policji? —  Zmienił pozy
cję, usiadł prosto i spojrzał Antonie
mu w oczy. —  Czy tak, panie Geth- 
ryn? —  Grube rysy ściągnęły się gorz
kim uśmiechem. —  Proszę mi pora
dzić, jak mam się zachować? M ilcze
nie jest przyznaniem się do winy. O- 
burzenie —- również. Zaprzeczenie by
łoby straconym trudem, bo ton pańs
kiego pytania domaga się Ii tylko po
twierdzenia. Chce pan poprostu że
bym się przyznał. Przykro mi, ale nie 
mogę panu sprawić tej przyjemności. 
Co pan teraz ze mną zrobi?

Antoni nie odpowiedział. Siedział 
uprzejmy i spokojny.

—  A może mógłby mi pan pow ie
dzieć jaki jest pański rekordowy czas 
do ubierania się do obiadu?

Dufresne zdumiał się i raz jeszcze 
jego oczy upodobniły się do wąskich 
szparek. Nagle wzruszył ramionami i 
wstał, w

—  Nie wiem —  odpowiedział. — 
.leżeli pana interesuje, ile mi potrze
ba przeciętnie czasu na tę czynność, 
to może pan zaczeka. —  Spojrzał na 
zegarek. —  Właśnie będę musiał się 
przebrać.

Antoni również wstał
—  W ychodzi pan? —  zapytał.
Dufresne roześmiał się szczekli-

wym śmiechem.
—  Tak, panie. Jestem na proszo

nym obiedzie. Nie potrzebuję mówić 
gdzie. I tak pan się dowie. Simpkin- 
son powie panu z rana.

Antoni spojrzał pytającym wzro
kiem. Dufresne wydał ponownie dzi
wny dźwięk, mający naśladować 
śmiech.

—  Tak go nazwałem Może się i- 
naczej nazywa, ale me powinien.

Simpkinson jest obecnie moim cie
niem.

—  Tak? —  rzekł Antoni, posłana 
wiając w myśli, że powie P ike‘ow ’ o 
rzucającym się w oczy wyglądzie

' „Simpkinsona“ . —  Nic będę pana 
dłużej zatrzymywał. —  Skierował się 
ku drzwiom.

Dufresne otworzył je i rzekł
—  Nie na wiele się prz.ydałem, co?
Z temi słowy wyszedł z.a gościem

do przedpokoju.
Antoni zaczął kłaść płaszcz.
—  Zależy —  odpowiedział —  jak 

się na to zapatrywać.
Dufresne1. zparszczył gniewnie 

czoło.
—  Jak się kto zapatru je? —  war

knął. —  Ja, czy pan, czy ktokolwiek?
Antoni sięgnął po kapelusz.
—  Kogo pan woli —  odpowiedział 

uprzejmie. —- Do widzenia!

Wszedł do samochodu i spojrzał 
na zegarek. Nagle zaklął, wyskoczył 
zpowrotem na chodnik, przeszedł na 
drugą stronę Jermyn Street i wpadł 
do trafiki R, Słradiopoulosa skąd za
telefonował na Kensington.

—  Czy panna Fanthorpe jest w 
domu?

—  Nie —  odpowiedział znużony 
głos.

. Antoni wyjaśnił kim jest i dlacze
go dzwoni.

—  Chciałbym się porozumieć mo
żliw ie orędko. Bardzo ważna sprawa. 
Czy pani wie, gdzie mógłbym ia zna
leźć?

Zmęczony głos ożyw ił się trochę i 
powiedział, że o ile mu wiadomo, 
Netta będzie za pół godziny w domu. 
Może pan pułkownik będzie łaskaw 
wpaść, to i t. d. i t. d.

—  Dziękuję —  odpowiedział An
toni. —  Wpadnę. —  I pojechał załat
wić kilka sprawunków. W  oznaczo
nym czasie znalazł się na oznaczonem 
miejscu i odszukał bez trudu właści
wy numer (3, Baring Place). Dom był 
w ielki i brzydki o niewygodnych, źle 
oświetlonych scnodach.

W biegł na górę i zatrzymał się 
przed drzwiami, oznaczonemi rzyms
ką p:ątką.

Ołworzyła sama Netta Fanthorpe. 
Przyjęła go bardzo mile i pomimo pro 
testów, zmusiła do zdjęcia płaszcza.

—  Chociaż sama jeszcze nie zdję
łam swego —  roześmiał się. —  T y l
ko co wróciłam. Pańskie pół godziny, 
pułkowniku!

Wprowadziła gościa do dużego po
koju, którego umeblowanie składało 
się z wygodnych krzesełek, ogromnej 
sofy, paru stolików i gramofonu. Na 
ścianach w (dniały małe trójkątne cho- 
rągiewai, lu i owdzie walały się książ

ki, ogień gazowy udawał dzielnie ko
minek.

Z sofy podniosła się długa, czarna 
właścicielka zmęczonego głosu i pow i
tawszy uprzejm ie gościa, znikła. Na j
widoczniej chroniczna omdlałość nie 
szła u niej w parze z brakiem taktu.

Antoni został posadzony na krześ
le i poczęstowany przemocą papiero
sem. Młoda gospodyni usiadła na- 
wprost niego.

—  Pułkiwniku, nie wiem, jak wy
razić radość z zaszczytu, jaki mnie 
spotkał —  Pochyliła się skwapliwie 
ku przodowi, czekając na pytania. 
Jednocześnie zdjęła z głowy mały ob
cisły kapelusik i krótkie, jasne włosy 
rozsypały się we wdzięcznym półnie- 
ładzie.

Antoni uśmiechnął się.
—  Uprzejm ie z pani strony, że 

mnie pani w ten sposób traktuje. Nie- 
każdyby lak postąpił To, z czem 
przychodzę, nie ma nic wspólnego 
z radością.

Poruszyła małą rączkę.
—  Ale z pewnością jest interesu

jące. _ .
Antoni spojrzał na swój papieros. 

Nie znosił tego gatunku tytoniu, lecz 
wypadało mu udawać, że pali. Po 
chwili namysłu, rzekł:

—  Przedewszystk.em muszę zor- 
jentować się w terenie. Czy utrzymu je 
pani przyjacielskie stosunki z panną

Holroyd lub z panem Dnlresne‘m po
za biurem?

Spojrzała zdziwiona.
—  Nie —  odparła. -—  Zupełnie nie 

W idujem y się tylko w godzinach pra-

. 1;
—  Dobrze. —  Ton Antoniego stał 

się prędki i zdecydowany.
—  Muszę się odnieść do pani dy

skrecji, panno Netto. Będę prosił, że 
by pani całą naszą rozmowę zachowa 
ła tylko dla siebie...

Mała główka wykonała energicz
ny gest, któregoby się nie powstydził 
doświadczony i mądry męzczyzna.

—  Dobrze! —  Antoni oparł ręct 
na kolanach. —  Chciałbym się dow ie
dzieć, w jakich stosunkach z Lin... 
z sir Albertem, była panna Holroyd 
i w jakich jest z panem Dufresne‘m. 
Niech pani myśli li tylko o tem, o c<> 
panią pytam, nie wysnuwając żadnych 
dalszych wniosków.

Energiczne, żywe kiwnięcie głową 
i chwila milczenia. Niebieskie oczy 
pociemniały od głębokiego namysłu.

—  To są pytania! O, pułkownik 
umie pytać!

—  Idzie o ważne rzeczy —  odpart 
detektyw. —  N :kt z odrobiną oleju w 
głow.e nre uznałby moich pytań za 
zwykłe plotkarskie wścibstwo.

(D. c. n )

Sprawę rozpoznawano przy drzwiach za
mkniętych.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, obrońca, 
oskarżonego zabrał glos i żądał umorzenia 
sprawy, ponieważ oskarżenie dotyczy epi
zodu, który był inkryminowany podsądnemu 
w sprawie „H rom ady" rozpoznawanej' już. 
i osądzonej.

Sąd w czasie zarządzonej narady skon
statował, iż istotnie wystąpienie osk. Tarasz- 
kiewicza na wiecu w  „H elios ie" było brane- 
pod uwagę w sprawie „H rom ady" i wycho
dząc z założenia, że za jeden i ten sam czyn 
nie może dwa razy karać, sprawę postanowił 
umorzyć. Ka-er.

w 10 
akt.

U d m l bio,„ najwybitnlejs.e Rwlazdy ft|j „ j , ,  „ „ y  [((J|J J « >
i Innych..ekra- ów amerykańskich:

W  filmie tym widzimy oszałamiającą precyzję gry, techniki i reżyserji. W rizimy ulu Wonyeh 
artystów w czasie ich pracy, zabawy, a przt-dewsseystkiem u p r a w i a j ą c y c h  s p o r t y .  

N a d p r o g r a m :  l )  Instrukcyjny film przysposobienia wojskowego; 2) Z a w o d y  s p o r t o w e .
Czynny w « boty. niedzń* e » swiqih im 'l- s/'*- — —  —  — fVn\ mi w- n*ł < gr.__ l zt.
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l a u n t t t  I A N fllt l fT lU C iA i JafielkAsfca I. Telefoa 99, Czynie ad fodz. 9—3 ppoł. Nsczelr redaktor priyjmnje ud godz. 2 — 3 ppoŁ Redaktor działa gospodarczego przyjmuje od godz, 6 — 7 wlecz, we wtorkt I piątki. Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydaw-

.ictwa przyjmuje od gada, 12—2 ppoł. Ogłoszenia przyjmoją tlą od godz. 9—3 i 7—9 wlecz. Konto czekowo P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — «L Ś-to Jańaka 1, Telefon 3-40.
ID II H i  IW O U T Y i  seleaiąci d< z •dnoazemem do dome lab przesyłką pocztową 4 zł. Zagranicą 7 zL CENA OGŁOSZEAi Za wieraa milimetrowy przed tekstem — 40 gr., w tekście I, II str. — 30 grn Ul, IV, V, VI — 33 grn aa tekstem — 15 gi., kronika reki. - komuś-
M ły — 1.00 zł. aa wiersz redakcyjny, -gloazenia mieazkanlawe — 30 gr. aa wyraz. Do tych eon dolicza tlą: za ogłoszenia cyfrowe i tabelarycine — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca—25% drożej, w nmcrack niedzielnych I świątecznych—25% drożej, zagraniczne— 100% drofc&
Mknie, Kowo — 25% drożej. Dla potznknjącyc* procy 30*4 saiźkl Za namor A^wodoww 20 gr. Układ ogłoszeń 6-cio łamowy, za tekstwc 10-cio lamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany termlns draka ogłoszeń,

" "  W yda-vca  . .K u r je r  W i l e ń s k i "  S-ka z ogr. odp. bruk. -Znicz" Wilno, ul. s-to Jańska 1, telefon 3-40. Redak tor  odpow iedz ia lny  Antoni W iszniewski
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